
Cena 50 ar. Wydanie A * 
kołach Jubilat na 

I• n 1~~1~1111 1. i I n 31~a.1 
Rok XXI l..ódź, niedziela. 13 i poniedziałek 14 ma.rea. 1966 roku Nr· 62 (5989) 

-----------------------------------------------------------------------

Generałowie przejęli władzę 
w lndonezii 

Delegalizacja partii komunistycznych 
Nieznany los Subandrio i Sumardio 

Zdaniem pew
nego jubilata, 
jubileuszy się 
nie robi - na 
jubileusze wy
starczy cierp li-

wie czekać ..• 
W ten sposób do 
czekaliśmy stu-

lecia ... 
Kogo lub czego? f 

Zanim przedsta
wimy wiekowe
go jubilata, od
dajmy głos li-

W Indonezji objęli władzę 
dowódcy wojskowi pod kie
rownictwem gen. Suharto. Do
niesienia z tego kraju są do~ć 
skąpe, a niekiedy sprzeczne. 
Wedlug informacji, pochodz<1-
cych ze źródeł zachodnich, 
przebieg wydarzeń przedsta
wiał się w ten sposób: 

stawili prezydentowi swe p0· 
stulaty. Po kilkugodzinnych 
rozmowach, które trwały uo 
wczesnych godzin rannych w 
sobotę, prezydent ugiął się 
wobec żądań armii i przekazal 
jej władzę. Tymczasem od
działy wojska i spadochron!a
rzy zajęły ważne pozycje stra
tegiczne w Djaka·rcie. 

Radio Djakarta podało w 
sobotę przed południem, ie 
prezydent Sukarno przekazał 
swą władzę gen. Suharto. Kil
ka godzin później armia zorga 
nizowala w Djakarcie defiladę 
wojskową, w której uczestni
czyły również czołgi i działa. 

teraturze. Rysunek St. 
„Na p-0ciąg" 

Wolskiego, 1866 r., Muzeum 
m. st. Warsmwy 

Historyczne 

Na początek poezja: 
Stoi na stacji lokomotywa 
Ciężka, ogromna i pot z nlel splywa -
Tłusta oliwa. ' • 

To Tuwim? Dla odmiany fraęment p.rozy Lucjana Rud-(B) . DaJlszy c:ią.g .n.a str. 2 W piątek w palacu prezy
denta Sukarno w Djakarde 
odbywało się - jak już dono
siliśmy - posiedzenie rządu. 
W pewnej chwili powiadomio
no prezydenta, że spadcchro
niarze - (dywizja „Sili wangi") 
„przystąpili do akcji". WobP.c 
tego prezydent przerwa! posie 
dzenie rządu i wraz z mini
strem spraw zagranicznych 
Subandrio uda! się do swej 
letniej rezydencji w Bogon:e 
(60 km od Dfakarly). Okazało 
się, że w Bogorze pałac by! 
już zajęty przez wojsko. D,l
wódcy wojskowi pod kierow
nictwem gen. Suharto przed-

Pomoc dla . wolczQcego 
nickiego: „ ... zawsze chodzllcm na przejazd kolejowy w po• 
iblltu dw<>rea, zeby ch·oć zo·baczyć pociąg. Niedalek,) na 

dworcu odbywał się ceremoniał ciekawszy niż w kościele 
ni•. sumie... Ale uwaga? przy budce dróżniczej dzwonlti ta· 
jemnicw podzwaniają. Dróżnik z mosiężnym rożkiem w rę· 
ce wysuwa się takim krokiem, jak bernardyn ze starego 
kurantowe~o zegara - Ta-•aaa cgliisza różek tęsknym 
g!osem goscia, który niebawem z pióropuszem dymu nkaże 
nę na horyzoncie ••• ", 

im. Dubois ŁZPW ZPB • I 

żqcia 

pierwsze 
W sobotę - 12 marca. - r~

począl się w całym kraiu 
„Tydzień solidarności z naro· 
dem Wietnamu". W zwiazkn 
z tym prezydium rady zakla
dowej Huty im. Lenina oorl
jęlo w piątek uchwalę o prze-

Nazywa.no go na Zachodzie „asem 
wywiadu". Jego perypetie posłużyły 
za osnowę wielu filmów i k~1ążek. 
„Mając kilku takich ludzi jak on -
powiedział jeden z s.zefów CIA -
moglibyśmy znać naJgłębsze tajem
nice"... Ale Amerykanie, ch-0ciaź bar 
dzo tego chcieli, nie mog1i g·o zwer
bo.wać, więc 15 list0>pada 1957 roku 
skazali go na 30 la.t ciężkiego wię· 
zienia. W 1962 roku musieli jednak
że zrobić zamianę. Wymienili g1> na 
pilota-szpiega Powersa. Dziś 63-letni 
pułkownik Rudolf Abel - bo W o 
nim mowa - jest na emeryturze i 
mieszka w Moskwie. Za zasługi po
lożone dla. ZSRR, w ciągu ponad 30-
lctniej pracy w organa.eh radzieckie
go wywiadu, nagrodzony został naJ· 
wyższymi odznaczeniami: Orderem Le 
nina, Czerwonego Sztaniłaru, Czer
wonej Gwiazdy i in. Swymi wspom
nieniami z osl.atniej misji w USA 
płk Abel podzielił się z czytelnika 
mi pisma „Mołodoj Kommunht". 
Obszerne fragmenty tych wspom
nień drukujemy na. str. 3 

wą jęte 

Sława i 
N 

igdy jeszcze nie było chyba. na. świecie tylu 
sławnych i popularnych ludzi co obecnie. Nie· 
sławnych zresztą też. l..a.twość, . z jaką dziś 
zdobywa. się lub traci sławę, nikogił od tego 

n.ie odstręcza. wpro.st przeolwnJe, nie ma już 
prawie człowieka, który by nie marzył o taniej popular• 
ności. P-0nieważ możliwości I ułatwienia w tej dzie_dzi• 
nie są tak ogromne, przypnszczMi należy, że niedłuiio 
ws~yscy będziemy sławni jak Kopernik i Brigitte Bardot 
razem wzięci. Tę piękną wizję zawdzięcza.my szczegól· 
nie teie·wizji, w której o.sta.tnio występują wszyscy, idó· 
rzy chcą i których wszyscy nie chcą. 

Dawniej a.żeby zdobyć si.a.wę, trzeba. było umrzeć, nie 
koniecznie nawet na. polu chwały. Choć śmierć na polu 
chwa.ły najmilej była widziana. Gwa.ra.ntowała ona. sJa· 
wi: także białogłowom. Ulgowo pod tym mględem trak
towa110 jedynie artystów. ~ie potrzebowali oni za.ra% 
umierać na polu chwały, mogli sobie poo:woHć na kom
fort skonania z głodu. Zd·n.rzało się, ze niektórzy korzy• 
stali "J, teg-0 przywileju. 

Największe kiopoty ze zdobyciem sławy mia.ły osoby 
dług'owieczne. Taki Matuzalem musiał w tym celu coś 
odkryć, np. Amerykę a.Ibo prawo ciążenia, w ostatecr.
noś<'i zaś choć taki drobiazg (o którym dziś każde dz·iec
ko wie), że Ziemia obra.oa się wokół Słońca. Tera.z to 
już nie wystarcz.a. Sa.memu trzeba. się wokół Ziemi 
poohracać, ażeby mieć w Lodzi SWiłje rondo (TUowa), 
ull~ę (Gagarina) lub szkołę (Tierieszkowej). 

w Lodzi 
kazaniu 10 tys. zł na fundus? 
solidarności dla bohaterskiego 
narodu wietnamskiego. Poza 
tym związkowcy kombinatu 
wystąpili z inicjatywą zbiera
nia indywidualnych dobrowo·,_ 
nych . składek na rzecz walczą
cego Wietnamu, apelując jed-

{ noqześnie do wszystkich zakła
dów i 01:i;edsiebiorstw w c;i
łym kraju o podjęcie pod<>l:>
nycł\ akcji. 

W Lodzi - jedne z pierw
szych - odpowiedziały na len 

(A) Dalszy cią;;: na str. 2 
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Po tym prologu pO'I'a na 
prez,entację jubilata. Najlepiej 
zrobi to współczesna jego na
rodzinom gazeta. 
Pisała ona: „Droga żelazna 

fabryczno·lódzka <>twarta dnia 
19 listopada 1865 roku łączy 
najznaczniejsze fa11>ryc.zne mia· 
sta Królestwa z sie-clą og6lną 
dróg żelaznyc:b. Nie jest ona 
jeszcze zupełnie urządzona dla 
publiczności, nastąpi to dopiero 
przysz1ą wiosną, ale już mogą 
Rlę odbywać transpe>rty, zwla· 
sz;cza dowóz materiału opało
wego, tyle dla li<>dzi ważnego ..• ". 

Tak więc równo sto lat te
mu pierwsi pod1różrJi ruszyli 
z Łodzi via Andrzejów w 25-
wiorstowy wojaż do Ko·lu
&>ze:k , W kilka miesięcy po 
fakcie oitwarcia nowej hnii, 
n.a•czel•nik ruchu drogi żelaz-
111ej Fryderyk Olex skierowa 
do za.rządu -J>olicj pismo, w 
którym donosił. łż 
towarowo-o bowy 
będzie z Z.i o 

:ie. stawać W 
50, p ywać 

odz. l, min. 
20, pc>wra z Koluszek 
będzie _godJ. 2 min. 35 po 
poludlniu. Czyli w obu kie
runkach dziennie tymczaso
wo tylk-0 po jednym pociągu 
kursować będzie", 

Byly to czasy, gdy fabrycz· 
na l.6dź (licząca ponad 32 ty
siące mieszkańców) zużywała 
rocznie olkoto 6 mllfonów pu· 
dów różnych towarów niezbęd
nycit do P'rodukcji i konsump-

eh wala 
gitarą. Od biedy mote to też być rower, na. którym w 
ciągu kilku pierwszych ·dni ma.ja istnieje okazja zwie
dzić trzy stolice I zdobyć sławę Króla(ka). Wybić się 
także można. u na.s przy pomocy ręk:awic bokserskich. 

Najtrudniej jes·t okryć się sławą i chwalą w liter'l
' tm·7.e. Oczywiście przy pomocy pióra, bo innymi sposo
ba.mi jest o wiele łatwiej. Nie jestem gołosłowny. Kw 
zna. w Polsce Flukowskiego lub Bądkowskiego? No kto? 
Opr6cz rodziny, przyja.eiól i wrogów - prawie nikt. Ka
lint; Jędrusi·k zna.ją natomiast wszyscy. Zaś Stanisław•~ 
Dyga.ta. tylko wąskie grono czytelników i to też nie
r_za.dko z uwagi na to, ~e był mężem swojej żony. Ka
hnę Jędrusik bije z kolei na gl·owę swą popularnością 
„Jędruś". Ten w Zalropanem. Wszystkich razem przesła
nia. „Przekrój". Z góry d7:iękuję za za.cytowanie mnie 
w rubrycl' „Dobrze o nas mówił". Brzmi to co prawda 
tak. jakby Bobczyński i Dobczyński prosili rewizora, 
:l:eby <• nich wspomniał na dworze cara. Ale czego się nie 
robi dla. sławy. Nlektórzy-(re) się nawet z tego pn
woilu rozbierają L to wcale nie w miejsca.eh pubifoz· 
oych. 

Rzuca to ba.rdzo ciekawe światło na mechanizm po
ws-t~~a.nia .popularności. Z <>5ób żyjących w naszym 
miesc1e n&JW·iększą sła.wę posiada dyrektor tramwajów 
miejskich. To właśnie komunikację łódzką miał widoc1,
nie na myśli Wiliam Szekspir kiedy pisał: „Zle się dzie
je w państwie duńskim". 

ej!. Owe 6 milionów tran<Spor
towanycb rokrocznie końmi leg
ło m. In. u p·odstaw fa.brykanc· 
kich zabieęów o budowę drogi 
żelaznr,j. Budowa sama w so· 
ble stanowiła zresztą bardzo 
lntratn<> zaję<!ie. Toteż po uzy
skaniu tas~awego Zf:ZW<>lenla z 
bo?;ej laski Ałek<Sandra II i·oz· 
gorzała mh;dzy ludźmi interesll 
zaci<}ta walka <> zdobycie kon· 
cesji. Ostatecznie w jej posła· 
danie weszła siódemka akcjo· 
nariusz~· z Janem Blochem na 
czele, Jedni uważali go za hoch· 
szta.plera, łnnl za. wYbltinyt 
umysł, je8zcz" lnnl. po prostu 
za nmbltnego J... nego 
dorol>kiewicza. Ci le-
li cby)Ja raaję. Ple to 
byłą, wiazdą prze e· 
zesa. T wa stwa. 

Rob ty września 
1865 r. Po ·ew ż rządowe zo

wiązaTJia gwarantowały spół 
ce min.im.urn dO<chodów do

. o po zakończ,eniu budowy, 
arzystwo z jednej strony 

Clążyło do skrócenia czasu ro 
bót, z drugiej za·ś do wygcspo 
darowywani.a zysków już w 
czasie robót budowlanych. 
Wprowadzono więc maksy
malne oszczędności materia
łów (nofabene nie najlep· 
szych), z.a•trudnionym robotni 
kom płac01110 g:I'oszcrwe zareb 
ki itp.„ 

Po niespetna trzech miesią
cach .piekielnego temipa linia 
był;\ gotowa. Na zaik:upio·nym 
od Zarządu Kolei warszaw
sko-Wledeńs·klej gruncie ulożo· 
no w Koluszkach tory rozjazdo
we i bocznice, ustawiono 12 
zwrotr:lc <>raz zl>udowano d'llŻą 
pętlę. Poza tym wzniesiono tam 
dcnn.ik dworoowy 1 „par-owo
zownię". Na trasie zbudowano 
ponadt<' 32 stróżówki, 3 rucho· 
me szlabany oraz wśród lasów 
Andrze.)owa małą stacyjkę z 
mieszkaniem naczelnika. Uko· 
ron.owaniem szlaku był jednak 
dworzec 16dzki, jednopiętrowy 
okazały budynek oraz remiza 
aż n.i... 2 pąrowozy. 
Dzięki staraniom Rady Miej• 

sklej, ta WS'paniala stacja .sta
nęła na grunta<:h miejsl<ich 
mtędzv uUcą Targową a za
gajnil<lem. 

Oszczędności na materiale, 
wyzysk robotn.ików, przyn.io 
sły Janow.i Blochowi jego 
pierwszy mili0111. Dalsze przy
chodziły wraz z rozwo•jem ka 
pitalilstycznej Łodzi. Już w 
20 lat później kolej fabryczno
łódzka przewiozła bowiem 35 
milionów pudów towarów, w 
związku z czym dochody To
warzystwa były prawie 27 
razy większe od dochodu uzy 
ska>nego w pierwszym roku 
eks ploatacji (1866 r. - 13.400 
rubJ.i). 

Kolosalne zyski osiągano jed 
nak nie tyle z przewozów, 
co na .skutek różnego rodzaju 
oszustw wobec rządu (wyka· 
zywanie fikcyjnych robót kon 
serwatorskich. rzekome ur.o-
wocześnianie linii .) a tak· 
że s:amowolnego n,oszenda 
cen biletbw i dalsz h oszczęd 
ruości. Dość tiu owi ieć, że 
po 15 latach ekll!'loa "i ko 
lei fabry= łod ej ru-
chu ajda Io ę zaledwie 
60 g nów wych i to-

• Na linii tej n.Qito. 
tei: najniż.srze zatrudnie-

nie zeliczeniu r:a 1 wior 
ę .f;ZląJ!rn. W myśl koncepcji 

B ocha jeden człowiek speł
niać miał kilka różnorakit'h 
funkcji. M. in. np. kolusz.k.ow 
ski zawiadOJWca był równo
cześnie kasjerem oraz ekspe
dytorem bagaży pasażerów. 
Można by tu. jesz.cze w.srpom 

nieć o tragicz.nych wypad
kach, k.tóre „zaws·ze" z winy 
poszkodowanego zbierały ob
fite żniwo, interwenc;:j•ach po 
li>cji i ża·r.darmerii, tłumią
cych niezadowolenie pracow
ruików kolejowych itp., itd, 
aby mieć pełny po·rtret nasze 
go jubilata z czasów, gdy wy 
szedl\Szy z okresu „krótkich 
majtek", wkroczył w kapi
talistyczny wiek dojrzały .•• 
Dziś, na trasie Lódź-K<>lusz• 

kl mkillą smll!kte elektrowozy. 
l\.lająca 100 lat linia jest jedną 
z najrochliW9zych w kraju. A 
choć tory biegllJ\ starY'm szla
kiem, 2'upelnie nowy Jest kraj· 
obraz oglądany z okien wago
nów. B·o mlmo wszystko głębo
ka p-rawda k·rYla się w słowach 
Jednego z entuzjastów kolei, 
który twierdzi!, iż „kolej że
lazna wyda <>woc, którego 
żaden rozum, nawet w myśli 
wys ta w;ć jeszcze nie jest w 
stanlP; W1Szystko pójdzie na
przód: ~rzemysl i cywill2acj--i. 
I biada temu, kto na tę ko· 
lej nie siędzie, dalek<> on za. 
nią w tyle pozostanie .•. ''. 

Przy opr.aico\1')'Wan!Ju tego ma• 
terialu skorzystaliśmy m. in. z 
publikaoji B. Garncarskiej „For
tuna l<'ołem się toczy" oraz 
R, E;ołodzlejcz.ylta „Bohatero
wie niero1man'y-czni". 

Prawdę powiedziawszy, ta ostatnia. metoda jest w na
szym kraju na. razie niezbyt realna. Z braktl rakiety 
nasi ka.nd.Ydaci na śwl>atowe sławy posługują się więc 

Innych sławnych Judzi naszego miasta nie ma sensu 
wymieniać. Wszyscy ich i tak dobrze zna.ją ja wiem 
a sami za.interesowa,W się domyślą... ' ' 

KAROL BADZIAK Pasażcrowle I klasy 
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w or. 25 tys. ciągników 
z „Ursusa" 

Dzi! WiOSNAy:_w s·s~:) WęRierscy przywódcy Memorandum rządu francuskiego 

'Pod znakiem jakości ·~J~~~i.~~~~:~,~ ~-~.~~:,:i]~.;~~~~,~~:. o wiele wyższe, niz średnie 
w przemyśle ~rajowym, jest 
tempo rozwoju produkcji w za 
kładach ~c.hanlk:mych „ur
sus". W clągu ble.t. pięcloOilatki 
ma ona wzrosnąć 2,3 raza. Już 
w br. kombinat w „ursusie" 
o.puścić pow.in.no 25 tys. ciągni· 
ków. Plany na rok przyszły 
zakładają dalszy szybk.I. wzrost 
produkcji, która w 19'10 r. prze 
kroczy liczbę 60 ty.s, ciąg.ni
kÓW, 

Wczoraj cały Paznań oddyw 
chał lllie tylko atmosferą wio
senną ale i handlową spod 
znaku ;, Wio.sny 66'. XVII Tar
gi Krajowe dziś włamie otwair 
te, mają bowiem charakter 
zdecydowanie ham.<ll<>1wy, a nie 
pokaz<>wy. Na 60 tys. m kw. 

B d zgromadzono artyh'"'lil:y konug opa a sum~yjne o,wartośqi 27 mld 
złotych, przeznaczone na zao-

34 dni trwała wałka z po- patrzenie rynku w€'\1Qnętrzne
wodzią na Bugu. Obeonie W<>- go w trakcie trzech pozosta
da zaczyna ustępować. W Wy- łych kwarlalów teg<11 roku. 
szkowie, gdzie fala kulmma- Wśród wystawców natjpoważ
cyjna utrzymywała się ok. ty- niejsze miejsce zajmu]e prze
godnia, stan w.ody obllliżył sięl mysł lekki, który ofeii\.ije to
o ok. 0,5 metra w porównanh1 wary za łączną sumę \J.4 mld 

_z_p_o_z_i_o_m_e_m __ m_aks_ym:..__a_In_;ym:..__'__;_złotych. Znajduje stię wśród 

Wieńce na grobie. B. Bieruta 
12 bm. - w 10 rocmicę śmieli' 

ci Bolesława Bieruta odbyła 
się na Cmentarzu Powązkow
skim w warszawie uroezystoś~ 
złożenia wieńców na jego gro• 
bie, przy którym wa.rtę hono· 
rową zaciągnęli żołnierze WP, 

POMOC 
dla walczącego 

Wietnamu 
(A) Dokończenie ze str, 1 

anel ZPB im. Dubois i Lód7.· 
kle Zakłady Przemysłu Weł
nianego. W sobotę poszer~o
ne prezydium rady zaiklatlo
wej z ZPB im. Dubois podję
to uchwałę o przekazaniu na 
fundusz solidarności 2 tysl~
cy złotych. Niezależnie od te
go, już w poniedziałek we 
wszystkich zakładach i oddzl:i
łach ZPB im. Dubois rozpoe..:
nie się zbiórka indywidual
nych składek na pomoc llla 
narodu wietnamskieg-0. Nato
miast w LZPW na konferen
cji sprawozdawczo-wyborczaj 
do rad zakładowej i robotni
czej podjęto uchwałę o prze
kazaniu na fundusz solid:i.r
nościowy 5 tys. zl. 
Solidarnościowa akcja ZPB 

im. Dubois i LZPW zasługuje 
n;i pelne uznanie. Społeczen
stwo Lodzi z pewnością roz-1 
winie tę inicjatyWe. (witJ 

Dnia 11 marca 1966 roku 
zmarła nasza kochana Matka 

Barbara Mujda 
z d. MOTTL 

urodzona dn.ia 27.X. 1892 roku 
P-0grzeb odbędzie sio: dnia 

15 marca br. w Gdańsku
Oliwie. 

WY11rowadzenie zwłok nastą
pi z kaplicy Szpitala im. Pa
steura w Łodzi przy ul. Wi
gury, w poniedziałek dnia 
14 bm. o godz. 10. 

CORK.A, SYNOWIE 
I RODZINA 

W dniu 11 marca 1966 rol<u 
zmarł, po ciężkich cierpie
niaeh nasz nieodżałowany 

Kolega 

Tadeusz 
Dziubiński 

zasłużony członek spółdzielni 

W Zmarłym straciliśmy gor
liwego pracownika i PTZY
kładnego Kolegę. 

Pogrzeb odbędzie !!łę dnia 
14 marca br., o godz. 16 z 
kaplicy cmentarnej na Do
lach. 
Cze§ć Jego pamięcU 

ŻONIE, DZIECIOM I RO· 
DZINIE składamy wyrazy 
współczucia. 

ZARZĄD, RADA, PODST. 
ORGAN. PART., KOLE
ŻANKI i KOLEDZY ze 
SP-NI PRACY· „KOTŁO-

BUDOW A" W ŁODZI 

W imieniu Komitetu Censtral
nego PZPR wieniec złoayli 
jego członkowie: sekretarz; KC 
Władysław Wicha, przewodni· 
czący centralnej Komisji Kon
troli Partyjnej RomMt Now<ik, 
kier<>wn.ik Biura Spraw Kad-qo· 
WYCh KC Stefan Misiaszek. 'W 
imieniu ogóllllopolskiego K<>D!li· 
tetu Frontu Jedności Narodu 
wieniec złożyła delegacja z f5e· 
kreta.rzem OK FJN Edwarcflem 
Milczarkiem, 

Na uroczystości obecna bfY!a 
najbliższa · rodzina Bolesła':iwa 
Bieruta. 

Polak członkiem 
Akademii Nauk 
UJ Tuluzie 

Wybitzny polski specjalista wi 
dziedzinie fundamentowania ij 
konstrukcji hydrotechnicznych 
- prof. dr Stanisław Hueckel, 
został wybrany na członka -
korespondenta Francuskiej 
Akademii Nauk i IAteratury 
w Tuluzie. 

KsięQozbiór 
prol. O. LanQeQo I 
przekazany UW 
wspaniały księgozbiór prof. 

OSka·ra Langego przeszedł na 
własność Biblioteki Uniwersyte 
tu warszawskiego. Księgozbiór 
ten, pełne wyposażenie gabine
tu OTaz wiele pamiątek . prze
kazała Uniwersytetowi War• 
szawskiemu wdowa p-0 tym 
wielkim uczonym - Felicja 
Lange. 
Księg<nbiór liczy ok, • tys. 

tomów, -Kalkuta 

Nowe starcia 
policji z ludnością 

Do :nowego starcia polkji z 
demonstrantami doszło w Kal
kucie w piątek po południu w 
chwili gdy tłum usiłował pod
palić jeden z bainków. Jak wia 
<lomo, w tej części Indii o.a 
wielu dni trwają demonstracje 
na tle głodowym wywoła!lle 
trudną sytuacją żywnościową. 

w i.nnym starciu w piątek w 
godzinach rannych, tłum podpa 
!ił budynek poczty i kilka in
nych gmachów. Równocześnie 
zaata•kowano stacje kolejowe i 
kilka pociągów. 

Policja przeprowadziła liezne 
aoremowamda. w więzieniu z.na 
lazł.o się 104 ludzi. 

Ambasadę Chin 
w Paryżu 
zwróco.no ChRL 

W sobotę rząd francwskJi na
kazał policji usunięcie z bu
dynku ambasady chińskiej w 
Paryżu personelu byłej amba
sady czangkaiszekowsltiej, kt.J
ry bezprawnie okupował ten 
budynek. 

Rzecznik francuskiego MSZ 
oświadczy!, że budynek nale
ży do rządu ChRL, z którym 
Francja nawiązała stosunkd 
dyplomatyczne w styczniu 
1964 roku. 

nich m. in. potężna kolekcja 
wzorów od"Lli.eży - 1.440 mo
deli dla Polek i Polaków od 
O do stu lat, 588 modeli obu
wlia i 1.572 modele wyrob .iw 
dziewiarakich i pończoszni
czych. Z powyższych informa
cji można wysunąć na razie 
wniosllli natury ilościowej, 
Optymistyczne, bo jak wid:ić 
oferta targowa jest niemala. 
Pewne wnioski n;itury jako~
oiowej - już nie zawsze opty 
mistyczne, nasuwa natomiast 
wczorajsza konferencja praso
wa z udzialem ministra han
dlu wewnętrznego - E. Sznaj
,Jra. 

z wypowiedzi ministra wyni
ka, że w dalszym ciągu orze
chem najcięższym do zgryzie
nia dla ha.ndlu pozostaje ja
kość dostarczanych na rynek 
towarów i ich aso>rtyment. Te 
dwa problemy, które nie prz-e
stają być problemami, wyzna
czają też najpilniejsze i w ro
ku bieżącym i na omawianych 
targach, zadania 'dla tych, któ 
rzy zac>patrują rynek. A rynek 
k.rajowy - jak nas poinformo
wał minister Sznajder, jest co
raz bardziej chłonny, aJ.e i 
co.raa: bardziej wybredny. O 
chło.n.ności świadczy np. fakt 
wzrostu o 5, 7 procent sprze
daży detalicmej w trakcie 
I kwartału br. w stosunku do 
analogicznego okresu roku ubie 
głego. 

o wybredności klienta świad
czy natomiast nadmiar pew. 
nyeh artY'kułów na ryn
ku, mimo, że potrzeby spo
łeczne na tego typu artykuły 
wcale jeszc.ze nie zostały zaspo 
kojone, Klient domaga się jeJ 
naik artykułów wyższej jako~~i 
i naprawdę nowoczesnych. z tej 
też racji tworzą się w hand'u 
zaipa·sy tzw. artykułów trud"1o 
zbywalnych, których wa.rfosć 
wynosi obecnie 2.300 milionów 
złotych. 

Tak więc tegoroczna „Wio
sna 66" jest pod znakiem ja
kości zarówno dla handlu jak 
i dla przemysłu. Oznacza to, 
że hal!ldel ma szczery i „po
bożny" zamiar zamawiać arty
kuły wyłącznie dobrej jakoś
ci i w szerokim asortymencie, 
zaś przemysł oostaral się ta
kie wlaśnie zaoferować mu na 
targach. Co z tego będzie miał 
klient i czy rzP.Czywiście ha
slo „frontem do ja•kości" pirzy
oblecze realne, a nie formal
ne kształty - będziemy się 
mogli już wkrótce na własnej 
skórze przekonać. Na wła
snej - ponieważ obecne targi 
są jak najbardziej dla klien
ta. Grupują wylączmie towa
ry, które służa bądź do ubra
nia, bądź do jedzenia. Mini
ster Sznajder zaś obiecuje, że 
większość z tych towarów na
prawdę dotrae do półek s~le
powych, a nie tylko targo
wych przez duże „T". I to 
w termin.ie i w sezonie! Trze
cim bowiem - obok jakości 
i asO'l'tymentu tegoroczonym 
najpilniejszym za<laniem i 
ambicją handlu są zmiar.y 
organizacyjne. Mają one za
pewnić to, co dawno powinno 
być zapewnione. A mianowi
cie - właściwą informację i 
przepływ towa;rów na linii 
przemysł - hUTt - detal -
klient. Tym optymistycznym 
akcentem wypad.a zakończyć 
optymistyczne, bo pierwsze 
wrażenia. 

I. DRYLI> 

cjalfatycznej Partii Roł>ofln.i- przekaz<mych przez rząd Fran- cie. 
czej Janos Kadar i człorn'!k cji w dniach 9 i 10 marea Francja oznajmia zatem, i.e 
Biura Politycznego KC WSPR, rządom pozostałych 14 państw zamierza wycofać się z dw0ch 
przewodniczący Węgierskiego - członków NATO. Prze<lsrn- sojuszniczych organizacji mili
Rewolucyjnego E!.ządu Robot- wiciele Stanów Zjednoczony·ch tar'nych NATO, a wobec tego 
niczo - Chłopski\ego Gyula i Kanady otrzymali oprócz kwatery główne tych organi
Kallai, którzy na zaproszeme tekstu wspólnego dla wszyst- zacji mające swe siedziby pod 
KC Rumuń<!kiej Partii Komu- kich krajów tekst dodatkowy Paryżem muszą być przenie-
nistyC'Zlnej i rządu SRR bawili dotyczący baz tych dwóch kra sione z terytorium Francji. 
z wizytą przyjaźni w Rumunii, jów na terytorium Francji. Memorandum nie podaje żad-
opuścili w sdbotę rano Buka-·j Rząd francuski zaznacza, że nej konl<rebn.ej daty dotyczącej 

t d 
· · d wycofania się Francji . z orga-

resz , u aiąc się w rogę po- jego zdaniem organizacja n.izacji atlantyckiej, ani też ter 
·wrotną do kr~u. paktu pólnocnoatlal!ltyckiego m1nu, kiedy dowództwa NATO 

Polsko-jugosłowiańska 
współpraca radiowo-le lewmzyj na 

Na zaproszenie. przewodniczą
cego Komiteitu do spraw Radia 
i Telewizji - Włodzimierza So
korskiego przebywała w Polsce 
delegacja Zrzeszenia Jugosł-0-
wiańsltich Ra.diofondi i Telewi
zji z lvo B<>janicem - prze-

Łódzka premiera 
,i.Fara.ona•• 

wodnicząeym zrzeszenia. Dele
gacja przeprowadziła rozmowy 
na temat dalszego zacieśnienia 
współpracy w dziedzin.ie ra-dia 
i telewizji. 

w wyniku obrad podpisana 
została umowa o współpracy 
między zrzesze.niem Jugosło-
wiańskich Radiofonji i Telewi
zji a Komitetem do spraw Ra
dia i Telewizji „Polskie Ra
dio i Telewizja". 

Delegacja jugosłowiańska zo
stała przyjęta przez sekretarza 
KC PZPR Artura Starewicza. 
Obecny był również przewodni 
czący komitetu Włodzimierz so
korski. 

Wczoraj w wypełnionej po 
brzegi sali „ Włólrnia<rza" od
była się uroczysta premiera 1--------------

;,Faraona". Przybyli na nią 
m . .iin. przedstawiciele łódzkich 
władz miejskich, organizacji 
politycznych i społecznych, 
świata kulturalnego i nauko
wego. 

Na premierze spotkali się z 
publicznością re·ż. Jerzy Ka
walerowicz oraz aldorzy: Je
rzy Zelnik, Wiesława Mazur
kiewicz, Barbara Brylska i 
Krystyna Mikołajewska. 

O wielk!im zainteresowaniu, 
jakim się cieszy „Faraon" mo
że świadczyć fakt, iż kina 
sprzedają w tej chwili bilety 
już na II połowę kwietnia. 

Premier Sudanu 
popiera Hkrumaha 

Premier Sudanu, Mahdżub 
wyraził w parlamencie popar
cie dla Nkrumaha. Na pytani~, 
czy rząd Sudanu zamierza u
znać n.owe wladze w A.krze, 
Mahdżub odpowiedział, że spi·a 
wa ta jest bada.na. Rząd bo
wiem musi wziąć pod uwagę, 
że „nieu~n.anie militarnyeh re
żimów w Afryce może dopro
wa.azić do pogorszenia lub zer 
wania stosunków z niektórymi 
państwami tego kontynentu". 

mają opuścić ziemię francuską. 
Rząd francuski podkreśla też, 

że Francja wycofa spod do
wódo:twa N ATO swoje sily lot
nicze i lądowe stacjonujące w 
NRF. Siły te pozostaną w NJU' 
na podstawie porozumienia z 
października 1954 r. dotyczące· 
go statusu wojsk okupacyjnych 
ameryl<ańskich, brytyjskich i 
francuskich. 

Memorandum podaje, te Mąd 
francuski nie kwestionuje ukła 
du podpL<;anego w waszyngto
nie 4 kwietnia 1949 r „ co o zna 
cza, że przymierze będzie utrzy 
mame, jeżeli chodzi o Francję 
po wygaśonięciu układu w dniu 
4 kwietnia 1969 r. 

w memorandum skierowanym 
do rządu Stanów Zjednoczonych 
znajduje się ustęp stwierdzają
cy, że rząd francuski nie zga: 
dza się d,lużej, ażeby jednostki 
wojskowe, instalacje lub obce 
bazy na terytorium Francji mo 
gły podlegać innym wiadrom 
niż francusl<ie. Konsekwencje 
praktyc:zme, jakie stąd wypły
wają, mogą być przestudiowa
ne i ' ewentualnie uregulowane 
z rządem USA. 

Niemal analogiczny tekst do
datkowy zawiera memorandum 
skierowa1.11.e do rządu Kanady. 

W memorandum wystosowa
nym do rządu NRF znajduje 
się paragraf uzupełniający. Gło 
si on, że rząd francuski jest 
gotów przestudiować sytuacJę 
wespół z rządem federalnym 
(dotyczy to przyszłej pozycji 
francuskich sił zbrojnych sta
cjonujących w NRF) oraz, w 
razie potrzeby, przedyskutow.&ć 
sprawę ułatwień przyznanych 
silom zachodnioniemiecl<im we 
Francji z tytułu porozumienia 
z dnia 25 października 1960 r. 

Przed premierą odbyła się 
konferencja prasowa, na któ
rej realizatorzy i aktorzy wy
czerpująco odpowiadali na py
tania dzoiennikarzy, 

(jot.) ZE """'. ' ..... •••• •••• 
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830 mil po Bałtyku 

„Łódź" już w Szczecinie 
wczora.j w godzinaeh ran-

nych m/s „Łódź" zakończył 

swój próbny rejs po Bałtyku 

przebywając łąc=ie 830 mil 
morskich. Statek zawinął d·o 
Swinoujścla w pełnej gali fla
gowej, oznaczającej pomyślne 

zakończenie przeprowadzanych I 
w ciągu tygodnia prób spraw· 
ności<>wych i wysoką ocenę pra
cy zamoontowanyeh na nim m·a
szyn i urządzeń. o godzinie 7,58 
przybyły holowniki „Orkan" 
i „Feliks'', które przyholowały 

statek do nabrzeża, o godzi
nie 9.10 spuszczono trap. Ob
szerniejszą relację z próbnego 
rejsu „Łodzi" zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów 
„Dziemniika". (Sł) 

• w piątek sąd we Floren
cji zatwierd2Jlł grzywnę w wy 
sol<ości 30 tys. lirów nałożoną 
na wydawców książek, których 
treścią byla sp•·awa kontroli 
urodzeń. 

• Pedagog amerykański Ed
ga.r Fuller ostrzegł, że reżim 
oszczędnosci, wprowadzony w 
oświacie z powodu wojny wiet 
namsluej odbije się przede 
wszystk1m na szkołach dla 
dzieci murzyńsldch i w ogóle 
szkołach w ok.ręgach zamiesz
kałych przez biedniejsze war
stwy ludn{)ŚC·l. 

• Trybunał wyborczy w Gwa 
temaH o·rzekł w piątek, że ża
den z trze·ch kandydatów ubie 
gających się o stanowisko pre 
zyden.ta w wyborach, które od 
były się w ub. niedzielę, nie 
uzyskał absolutnej wTększości 
gło·sów i że nowo wybrany par 
lament musi dok<>nać wyboru 
prezydenta spośród dwóch kan
dydatów, którzy uzyskali naj
większą liczbę głosów. 

• Dean Acheson, były sekre 
tarz stan.u USA, powrócił do 
Departamentu Stanu, tym ra
zem po to, by na prośbę Bia
łeg.o Domu przeanalizować s,pra 
wy związane z posunięciami 
prezydenta Francji 'cle Gaulle'a 
wobec sojuszu atlantyckiego. 

zagranicznych. Konferencja ta 
ma przygotować porządek dzicn 
ny trzeciego spotkania szefów 
państw arabsldch, które rozpo
czyna się w Kairze w najbliż· 
szy poniedziałek. 

Łagodny wyrok 
na hitlerowskiego 
ludobójcę ~· 
Sąd Przysięglych we !'rank

furcie nad Menem skazał w 
sobotę bylego SS-obersturm
fuehrera, Adolfa Harmis>chma
chera na karę 4 lat więzie
nia za zamordowanie co naj
mniej 178 żydów w rejonie 
Mogilewa, na okupowanych w 
okresie wojny terenach rd
dzieckich. Na poczet kary sąd 
zaliczył areszt śledczy i ty:n 
samym zbrodniarz ten znalazł 
się już na wolności. 

Generałowie przejęli władzę 
• Według doniesień Ghań-

skiej Agencji Prasowej, nowe 
władze Gha111y powołały 3-oso
bową komisję, której zadaniem 
ma być zbadanie osobistego 
majątku, jaki posiadał obalo
ny prezydent Nkrumah, zarów 
no w kraju, jak i za granicą. 

Polskie dokumenty 
obalają ~łamstwa 

H. Hummana 
Ul Indonezji 

(B) DdkońC2lenie ze str. 1 
W czasie gdy przez ulice 

miasta maszerowały wojska, a 
wśród Il/ich oddzia>ły osławio
nej dywizji „Silivangi", gen. 
Suharto ogłosil w imieniu pre 
zydenta Sukarno zaikaz dzia
la1ności Pa11tii Komunistycznej 
Indonezjd i afiliowanych orga
nizacj~. 

Los ministrów, przeciwko 
którym odbywały się w ostat
nich dniach demonstracje pra
wicowej młodzieży m. in. Su

a:Uzacji zadekłarowalo ju2 swe 
poparcie dla generała Suharto: 

* :to * 
AFP don-0si z Singapuru, po- . 

worując się na odebraną tam 
audycję tajnej rozgłośni mdo
nezyjskiej „wotna Indonezja", 
że dowódcy wojskowi domaga- , 
ją si,ę postawienia przed spe
cjalawm trybunałem wojsko· 
wym ministra spraw zagra.nicz 
nych Subaon,drio, aby - jak 
doniosła rozgłqśnia - wyjaśnić 
rolę jaką odegrał on w nie
udanym przewrocie z l paź
dziernika 1965 r. 

band11io i Sumardio jest nie .--------------
znam.y. Przypuszcza się, że mi
nistrowie ci zostali przez 
armię aresztowani. 

Radio Djakarta podalo, iz 
wiele prawicowych indonezyj
skich par.tii politycznych i orga 

Surowe kary 
na zwyrodnialców 

Przed Sądem Powiaitowym 

• w sobotę otwarta została 
w Kairze dwudniowa kcnfert'n 
cja arabska ministrów spraw 

Po raz trzeci 

KIDiatek dla Ewv 
Ju:!: po raz trzeci „Dzien

nik Lódzki" i Teatr Pow
szechny wystąpili w roli go
spodarzy tradycyjnej imprezy 
dla kobiet pt. ,;Kwiatek dla 
Ewy".

1 
W imieniu organiza.t-0-

rów serdeczne życzenia z 
okazji Swięta Kobiet wraz z 
symbolicznym kwiatkiem zło
żyli wszystkim paniom redak
torzy „Dzienlllika'! i aktorzy 
teatru. 

Dokumenty przyslane z Pol
ski obaliły kłan1liwe wyjaśnie 
nia złożone przed Sądem Przy 
sięglych w Bochum przez by
łego szefa Gestapo w Nowym 
Sączu, oskarżonego Heinricha 
Hammana. 

Hamman i 13 bylych jego 
współpracowników oskarżeni 
są o zamordowanie lub po
moc w zamordowaniu ogó
łem 1·7 tys. polskich Żydów. 

Kronika 
===wypadków 

Na ul, Zgierskiej, 64-J.etni 
Wojciech Wojciechowski (Gda1't 
ska 108) zszedł gwałtownie na 
jezdnię wprost pod samochód 
ciężarowy FR 1295, ponosząc 
śmierć na mi-ejscu. 

. Swia<lk.owie wypadku prosz~
m są o zgłoszenie się w KR!.> 
MO, ul. Włady Bytomskiej oo. Dnia 10. 111. 1966 r. zmarł, 

po długich i ciężkich cier
pieniach, porzeżyws:r;y lat 64 

s. t p,, 

Józef DebOIDSkl 
Pyłowe k-siężyce 
kr~:i:~ wokół Ziemi· 

dla m. st. Wa·rszawy zakoń
czył się w sobotę proces 6.:0so
bowej grupy młodych przestęp 
ców, któr!ly dopuścili się zbio· 
rowego g"'Yllłtu :i.a dwóch dziew 
czętach. · 
Sąd skazał prowodyra - D. 

Strąka na kairę l() lat więzie
nia, a jego kompanów na !ka
ry B. Fiszera - 8 lat więzie
nia, W. KWiiatkowskleg-0 i A. 
AugustowS'kiego - po 7 lat 
więzienia, a Z. Spadkiewlcza 
i J, Kowa•lskiego na kary po 
6 la<t pozbawienia wolności. · 

Tym razem w programie 
wieczO'l'u znalazła się „Maska 
rada" Lermon1lowa - jeden z 
najwybitniejS'zych dramatćw 
rosy}skiej literatury roman
tvczmej. Trzeba tu dodać, ~e 
muzykę do „Maskarady" napi.
sał sławny Aram Chacw
turian. 

* :{o * 
Z okins. na 'IV piętrze przy 

ul. RIZgows.klej 2 a wy.padło 
1-roczne dziecko. w stanie bar 
dzo ciężkim przewieziono je d.l 
Szpitala im. Kor~zaka. (kl) 

były pracownik NBP 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
13. III. br., -0 godz. 15,30 z 
kaplicy cmentarza rzym.-kat. 
przy ul. Ogrodowej, o czym 
zawiadamiają, pogrążeni w 
głębokim smutku 

ŻONA, CORKA i RODZINA 

Astroonomowie amerykańscy, 
G. SimaJoson i R. Miller, z ob
sel'lwa~orium w górach santa 
Cruz (Kald.fc>mia) potwierd12:i!i 
istnienie pyłowych satelitów 
Ziemi, odlkrytych przed pięciu 
laty przez polskiego naukowca, 
doc. Kazimierza Kordylewskie
go z K·raikowa. 

Obłoki te, które są natural-
~~~~~~~~~~~~~~~~-~n::'.!ymi satelitami ziemi, bi~ną 
2 DZIENNIK LODZKI nr 62 (5989ł 

wOlkół .plal!lety po tej samej or
bicie, co stary księżyc, każdy z 
n~ch ma rozmiary naszego gJobu 
ale kh łąoma mru;a n1e prze
kracza za.pewne 20.000 ton, po
nieważ stam.owią rozproszone ro 
jowiska pyłków i być może 
bryłek. Dla·tego odbijają pr-0-
mie111ie słoneczne ba.rdzo słabe 
i są widoczne z ziemi tylko 
w szczególnie sprzyjających 
o~olicz.n_qściach, 

wszyscy oskarżeni wyrokiem 
sądu za.stali zobowiązani do za 
płacenia swym ofiarom odszko 
dowania za ponie,ione straty 
moralne i materlalnę. 

Wśród przY'byłych na naszą 
imprezę gości , 'dostrzegliśmy 
m. in. licznych przedstawicie
li łódzkiego świata nauki i 
kultury oraz organizacji spo-
łecznych, · łJot) 

1cSPDGDDA 
Dziś w Łodzi zachmurzc.nte 

duze ~ . n:ożliwością większych 
przejasnie.n, . . okresami opady 
deszczu ze smcgiem. Tempera
tura od minus 1 do plus a 
st. C. Wiatry słabe, prze~aż
nie ;!achod.nie, .ni.tro chło<lnieiJi 
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(Doko11czenie ze str. 1) się do toalety. Tam pod „czuj 
nym" okiem jednego z rewi 

21 czerwca (1957 r. dujących wrzuciłem szyfr do 
przyp. nasz) o godzinie lroillalizacji. 
siódmej r.ano spałem w Zapis radiogramu leżał na 

nowojorskim hotelu... Nagle stole pod kupką czystego pa
dał się słys,zeć stuk do drzwi. piern. Kiedy rewizja dobiega 
Momentalnie obudziilem się i Ła końca, polecono mi pako
podszediem zobaczyć kto tam. WGć swoje rzeczy. W mym 
Ale nim zdążyłem otworzyć szkicowniku (zajmowałem si~ 
drzwi, a już z siłą rozwarły malarstwem) pozostała farba 
się one na oścież, a ktoś o- na palecie. Wyciągnąłem za 
depchnął mnie na bok. pis radiogramu spod sterty 

W drzwiach stało dwu męż papierów i zacząłem nań ze
czymi. W rękach mieli jakieś sk.robywać farbę. Kiedy pa
papiery, Szybko przedstawiw Ieta była iuz oczyszczona, 
&zy się jako agenci Federnl zmiąłem papier i wrzuciłem 
nego Urzędu Sledczego, we- g0 do klozetu„. 
sZlf do pokoju. Za nimi Chociaż uwolnJlem sdę od 
wszedł trzeci, a na korytarzu dwu obciążających dowodów, 

• pozostało jeszcze k,ilku. niemniej pozostały jeszcze in 
- Proszę siadać powie- ne. Nle mialem złudzeń, co 

d2'liał do mnie j.eden z ńich. do mego dalszego losu. 
- My wiemy kim jesteście, Nie minlem też wątpliwości, °' 'ku, po co przyjecha- cp do tego, jak FBI wpadła 

coście tu robili - po na mój ślad. Sami agenci, 
drugi. chcąc mnie przekonać, że oni 

tko było jasne! Jedna „wiedzą wszystko", wydali 
faz.a mojej pracy kończyła się swe źródło-zdrajcę ..• 
- zaczynała się inna. Skutego w kajdany sprowa 

- Pl"O'Ponujemy wam wspól dzono mnie na dół do samo-
pracę z n•ami. Jeśli się nie chodu i posadzooo za .szofe
zgod.viaie, to yjdzieaie z te- rem. Obok mnie usioadł jeden 
gio pokoju aresztowan,i i w z pracowników biura do spraw 
kajdankach. W waszym wi~c imigracji. Z prw<lu siadł in
interesie leży zgoda na naszą ny urzędnik - widocznie star 
propozycję. szy, Zais•tniala możność pozby 

- Nie mogę pojąć, o jakiej ci:a się jeszcze jednego obcią 
wspólpracy mówicie od- żającego materialu. W weźle 
parlem. krawata miałem kawałek cien 

- Powta,rzam oświad- kie.i błony ze sprowozda-
CZ) l pierwszy - wiemy, że niem na temat pewnej waż
jesteście pułkownikiem llł- nej sprawy. Kiedy zacząłem 
d21ieck1ego wywiadu, wiemy poprawiać krawat, starszy zau I 
ooście tu robili, ważył to i wyrwał mi węzeł 

Tak rozmawialiśmy okolo z ręki . Ale zRmiast zbadać go 
pól godZJi.ny. Wreszcie jeden dokładnie w spokojniejszej 
z przybyłych pokazał mi na- chwili zaw;ąJ r<>zwląZ)"'llać 
kaz a·resztowaillia wydany prze.z na mi~jscu. Gdy w końcu uda 
nowojOCSJki oddział urz~du do Jo mu się to, błona nie zauwa 
sw;aw imigracji, Było w żona przez niego wypadła. 
!\im napisane, że prze- Obejrzawszy krawat i niczego 
b am w kraju nlelega).- w nim nie znalazłszy, zwró-
nie, i te nie.. 211!.I'ejest.rowa- cil mi go. Zdarzende to roz
łem się w urzędzie. Rozpo- weseliło mnie, więc powiedzia 
częl.a się re\'llizja. łem: 

Do dziś nie wiem, czy spe- - Jesteście m bardzo po-
ojalnie wybrano piątek rano dejrzliwi... 
dla przeprorwadzenia tej ope- DaleJ" płk. Rudolf Abel na-
racji. Rzecz w tym, że w no
cy · odbył się u mnie . seans wiązuje do pobytu w amery 
łączności radiowej z centralą lrnńskim więzieniu i w zakoń 
i naturalnie, szyfrowane ma- czen:iu wspomnień pisze: „Bę 
t~riały znajdowały się w po- dąc w więzieniu wierzyłem z I I mocno w swe uwolnienie i to koju hotelowym. wy~ e prze dodawało mi siły znosić nie
chowywałem je w skr.ytkac~ 
w mieście razem z 1nnym1 wygody więi.iennego życia. W 
rzeczami... najtrudniejszych chwilach ży-
Wiedmałem, te na oczach oia pomagało mi i to, że u

sześci u agentów trudno będzie miem malować, lubię literatu
wszystko zniszczyć, . więc wy- rę piękną i naukową, zajmu 
tyczylem sobie program-mini- ję się wyższą matematyką, sto 
mum pozbycia się za wszelką Jarką, gram na kilku instru• 
cenę szyfru i zapisu ostatnie- mentach. Wszystko to dawa
go radiogramu przyjętego w Io mi możliwość znajdowania 
nocy. względnie łatwo sposobów na 

Pozbycie się szyfru okazało to, aby nawet w amerykań-
b l skim więzJieniu zachować hart 

I 

I 

I 

I 

I 

I 

Zdolny Uczciwy Zdyscyplinowany Dobry organizator 

Zwolnicmo z pracy robot
nicę, jedyną żywicielkę ro
dziny. W opinii na,pisano, 
że z obowiązków wywiązy
wała się „w miarę swoich 
możliwości", a powodem 
zwolnienia były „przerosty w 
zatrudnieniu". Wiadomo, iż 
nie jest to powód wystar
czający w wypadku jedy
nych żywicieli, którzy podle• 
gają szczególnej oohronie. 

Nic więc dziwnego, ża 
o-pierając się na tej podsta
wie, kobieta poruszyła „ni~
bo i ziemię", z Urzędem 
Rady Ministrów włącznie. 
Dota.rła i do naszej redak
cji. Intenvenio)valiśmy w 
zakładzie pracy. Na miejs<'u 
przedstawiono nam plik 
upomnień i wymówień cnf
niętych w ostatniej chwili, 
udowadniano na p<>dstawie 

d<>kumentów, źe zwolniona 
opuszczała połowę dni robo
czvch w roku, a kiedy już 
byia w pracy, wyk<>nywała 
nie więcej, niż 40 proc. nor
my. 

drogi do znalezienia pracy 
gdzie indziej. Poza tym, wy• 
stawia,jąc opinię zgodną z 
prawdą, więc złą, bylibyśmy 
niewątpliwie narażeni na ca
łą serię interwencji ze stro
ny związków zawodowych, 
organizacji s;lOlecznych i p1·a 
sy, żeby opinię zmienić. b~ 
„przecież kobieta musi 
gdzieś prawwać", 

a.cytowany przykład wska
zu] e, że opinia o pracowni
ku bywa nie wynikiem fat>:
tycznych jego zasług, lecz 
wypadkową najróżniejszych 
okoliczności. 

Pracodawcy zobowiązani 
są ustawowo do żądania opinii tylko 
wtedy, gdy chodzi o kandydatów n;i 
stanowiska kierownicze i materialnie 
odpowiedzialne. Tymczasem w prak
tyce wymaga się opinii od każdego 
przyjmowanego do pracy. Zasada :a 
rozpowszechniła się na początku lat 
pięćdziesiątych, a była wykladnikiem 
fatszywie rozumianego pojęcia czuj
ności ideowej. 

Zarzadzeniem premiera z roku 19!16 
zabroniono tajnego opiniowania, któ
'I'e bylo powodem wielu krzywd lud~
kich. Sama reguła masowości opinii 
jednak pozostała, choć - poza wspora
nianymi wyjątkami - straciła pral;:
tyczne uzasadnienie. 

Przy dzisiejszej jawności, fakty wy
dawania opinii krzywdzących, niezgod 
nych z prawdą, są bardzo rzadkie. 
Kilka precedensowych spraw sądo
wych 'llauczylo opiniodawców liczenia 
się ze slowami. Znacznie częstsze są 
wypadki ukrywania przewinień pra
cownika, by nie zamykać mu drogi, 
by w ogóle „mieć spokój". W tej sy
tuacji teczki personalne zakładów pra
cy wzbogacają f;ę o dziesiątki i set
ki tysięcy opinii „nijakich", bez ża'd
nego znaczenia. Wyobraźmy sobie, ile 
przy na&zej płynności kadr, na ten 
cel zużywamy papieru. 

A jeśli nawet pojawia się opinia 
negatywna i całkowicie uzasadniona, 
to jakież wlaściwie ten fakt ma zna
czenie? Nie można jej przecież utoż
samiać z „ wilczym biletem", bo w 
naszym ustroju ludzie żyją z pr~y 
i pracować muszą. Poza tym nigdy 
nie wiadomo, czy ów zly pracownik 
będzie i.iepoprawnym „recydywistą", 
czy też fakt utraty pracy i perypetie 
związane z poszukiwaniem nowej, nie 
nauczą go szacunku i dyscypliny, czy 
w nowym środowisku nie ujawnią się 
lepsze cechy jego charakteru, ambicje 
;i ukryte umiejętności? 

Istniej\\ urzędowe świadectwa pracy, 
które stanowią podstawę zatrudni~
nia. Najczęściej zawierają one lako
niczne stwierdzenie .„Ob. Iks praco
wał w„. od dnia„. ero dnia" i to 
wszystko, gdyż wedle obowiązującego 
do dziś rozporządzenia z 1924 roku, 

nie wolno w nich umieszczać żadnych 

- Wobec tego zapyta-
łem - dlaczego wystawiliś
cie je.i poz~·tywną opinię? 

- Nie chcieliśmy - pada 
<>dpowicdź - zamykać jej 

uwag,. które utrudniłyby- otrzymanie 
nowe] pracy. Zgoda - powiedzą pra
codawcy - ale na podstawie „świa
dectwa" nie można stwierdzić, czy 
rzeczony ob. Iks zachował ciągłość 
pracy i związane z tym przywileje. 
świadectwo więc nie może nam wy
sta,rczyć. 

I na to jest odpowiedź. Jeśli n?
wo przyjęty do zakładu ma prawo 
do ciągłości pracy, postara się sam to 
udowodnić na podstawie wypowiedze
nia z poprzedniego zakładu bą:lź 
opmu, którą przedstawi z własnej 
woli. Jeśli nie - niech to będzie jego 
sprawą i jego stratą. 

,„ .. Problem uregulowania jednolicie 
w skali całego kmju, kiedy i na ja
kie stanowiska należy żądać opinii, 
a kiedy wystarczające jest złożenie 
świadectwa pracy, jest problemem spo 

łecznie ważnvm i pilnym ... " - pisze 
wicepi-~ewodnicząca Sądu Powiato
wego dla m. Lodzi, p. B. Blachowska 
w artykule zamieszcz<>nym w „Nowym 
Pra\vie". 

Dodajmy od siebie: jest to nie tyl· 
ko problem likwidowania przerostów 
biurokratycznych, ale również o 
wiele istotniejsza - spr'awa zaufania 
do ludzi. Jeśli nie ma obawy, że pn
cownik narazi na szwank mienie pań
stwowe lub jako kierownik „rozło.i:y" 
daną instytucję, to w jakim celu wy
ciągać jego ewentualne grzechy prze
szłości? Oceniajmy go na podstawie 
aktualnych wyników pracy. 

Unikniemy w ten sposób i biurokra
tycznych .,korowodów" i wielu nie
potrzebnych konfliktów, 

się nietrudne, gdyż Y on ducha", 
niewielki. Ukrylem go w dło - -
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JULIAN BRYSZ - - -Sensacja Hamburga .JAN SZTAłJD'ł'NGER 

Na widok tadnych, mlodych dziewczq,tek 
śni mu się straszna „rzeź niewiniq,tek" I 

Na buzi pla,kat, 

.Jeden 11: najwi;:kszych szpitali 
Hamburga stal się ostatnio o
irodkiem sporej sensacji na 
miarę liwiatową. Dyrektor tego 
szpitala i jednocześnie ordyna
tor oddziału chirurgicznego -
został . zwolniony ze swego sta 
nowiska na skutek osiągnięcia 
wieku emerytalnego (65 lat). 
Cóź, takie wypadki są na po
rządku dziennym - i nic me 
byłoby w tym zastanawiające
go, gdyby nie fakt, że ów chi
rurg mógłby niejednemu czter
dziestolatkowi zaimponował 
swoją sprawnością psycho-fi
zyczną - zaś najlepszym na to 
dowodem były... liczne oferty 
z wielu krajów oraz ośrodkó'.V 
uniwersyteckich, jakie „posła„ 
nY na en1eryturę" specjalista 
otrzymał natychmiast po ogło· 
szeniu decyzji władz miejskich 
Hamburga. 

wrzawa wokół tej sprawy 
dotyczy bowiem nie byle ko
go. Chodzi o sławę światową 
w <>rtopedii, o znakomitego u
czonego I wynalazcę metody 
operacyjnej w przypadkach 
kostnych: prot. dr Gerhard'! 
Klintschera, kt,irenm współczes 
na medycyna zawdzięcza choć
by tylko fachowe określenie 
zabiegu chirurgicznego pod na 
ZW'\ „kU..ntscher". 

o jaką metodę tu Idzie? Otót. 
prot. Kiintscher wyp.róllowa! i 
wprowadził do praktrki ":li
nicznej tzw. gwoidz1owame, 
czY)i łączenie złamanych 
kości przy pomocy specjal~ego 
„gwoździa" metodą zamkniętą. 

Metoda przyniosła Kiintsche
rowi światowy rozgłos, aczkol 
wiek jej „uniwersalne•: . zasto
sowanie jest dotąd wc1ąz dYS· 
kutowane w grcmie !achow· 
ców-ortopedów. Natomiast WY· 
niki „zamkniętej metody gwo~ 
dziowej", uzyskane w kości 
udowej okazały się rewelacyi
ne, istotnie przyczyniając. s~~ 
do idealnego unieruchom1ema 
łączonych odłamków kości. 

pro!. Kiintscher dał równiez 
projekt sk1>11Btruowania wier
tarkowej piły kostnej, przypo· 
minającej rurkę z wmontowa
nym mecha,nizmem do piłowa
nia kości - które to urządze
nie równiez wprowadza si·ę 
„metodą zamkniętą" do jamy 
szpikowej - aby dok001ać we· 
wnętrznego obcięcia kości. usu 
nięcie odciętego kawałka kost 
nego nie narzuca w tym ·wy
padku ltoniec>:ności otwarcia 
llkóry i mięśni w tak azerokim 

zasięgu. żeby o~zpecić ciało na 
zewnątrz. 

Prof. l~iintscher w wywiadzie 
udzielonym tygodnikowi „Quick" 
stwierdził, że „w Niemczech 

(zachodnich) nie przykłada się 
koniecznej wagi do · nauko· 
wych osiągnięć... Będę więc u
nowocześniał i wzbogacał mo
je metody w Barcelonie".„ 

* Nie jej, nie jego wina 
za trzy kwartały nowina. 

yznan1 
że w sercu vacat. 

* Na ogól: „skrzyp, skrzyp", 
Lecz gdy trafię na swój typ .•• 

Człowiek, który słyszy cudze mgśli„. 

bez 

fen 

czytać 

przymrużania 

okol 
Mimo pozorów 
szarlatanerii 

opisane zjawisko 

znafduje 
wytłumaczenie 

w naukowych 
badaniach. 

Niektórzy Czytelnicy może jeszcze na· 
wet pamiętają to nazwisko: Wolt Mes
sing. Człowiek ten kiedyś wsławił się w 
naszym kraju odkryciem sprawcy kra
dzieży wspaniałej brylantowej kolii, ktń· 
ra zgil~ęla w pałacu książąt Czartorys
kich. Policja i detektywi nie zdołali 
wpaść na ślad przestępstwa. W chwili 
kradzieży w pałacu znajdowała się tylim 
najbliższa rodzina i zaufana służba, nie 
stwierdzono też włamania 

Po wyczerpaniu innych możliwoici ksią 
żę czartoryski poprosił o pomoc... tele
patę, l\fessinga. Ten zaś, „słuchając'' 
myśli obecnych stwierdził, iż nie ma 
wśród nieb sprawcy kradzie:i.y. Odnalazł 
go - w osobie 10-letnie~o, niedorozwi
niętego chłopca, syna ,ied·nego z pracow
ników pałacu. Malec, będąc n ojca 
wszedł do pokoju, gdzie na stole leżała 
kolia, ukrył ją w... skórze niedźwiedzi/\ 
wśród in,nych swoich „ska\bów"; błysz
czących skrawków papieru, kolorowyclt 
szkiełek itd. 

G5-letni obecnie Wolf Messini urodził 
•ie; w żydowskiej rndzinie pod warsza
wą. Mając kilkanaście lat, ~dy rodzicA 
chcieli oddać go na naukę do rabina, 
uciekł z d.omu, wyjechał do Berlina. 
gdzie impresario kabaret,owych teatrzy
ków przypadkowo odkrvł w nim ów 
,,talent". 

Messing przez wiele lat podró:!Jował po 
świecie, demonstrując swe umiejętności! 
„słuchania" myśli, odnajdywania ul<ry
tych przedmiotów, przekazywa,nia inf1>r
macji na odległość itd. Demonstrował 

. swe eksperymenty m. i.n. przed filozo-
fami, fizykami, politykami, m. in. przp. 
prowadzał swe doświadczenia z Freudem. 
Einsteinem, Gandhim, Pilsud~kim. 

w czasie wojny Messing uciekł " war· 
szawskiego getta, przedostał się na tP
rytorium związku Radzieckiego. Przyjał 
obywatelstwo :ZSRR i do dzisle,lszego dnia 
zajmuje się tu dem1>nstrowaniem swych 
zagadkowych umiejęllności. 

- Początkowo - opowiada Messing - od 
noszono się do mnie bardzo nieufnie. 
Sądzono, że jestem oszustem, który 
„ogłupia" pullliczność jarmarcznymi sztuc7 
kami. zarzucano mi, że propaguję ide
alistyczny światopogląd, wiarę w siły 
nadprzyrodzone itd. Moje eksperymenty, 
to prawda, nie są zgodne z oficjalni!' 
przyjętymi kryte1·iami naukowymi. Nikt, 
nawet .ia sam, nie potrafię określić, na 
czy\n właściwie polegają moje moHiwo!<
ci. Fakt jednak, iż umiem „słyszeć" to, 
co ktoś myśli, lecz głośno nie wypowia
da, że z łatwością mogę np. ol<reślić 
przedmiot ukryty przede mną, ale pod 
warunkiem, i:i: osoba, która tę rzec~ 
schowała myśli o niej i w ten sposób 
,,naprowadza" nliOiie na właściwy kie.tu
nek. 

Nie nmiem „przewidywać" przyszłości, 
nie zajmuję sił; tzw. jasnowidzeniem, 
wróżeniem. Jestem natomiast pewien, że 
prócz umie wielu lndzi posiada dar przej 
mowania myśli bez pośrednictwa narzą
dów mowy i słuchu, 

Jeden z moskiewskich dziennikarzy 
uczestniczył osobiście w eksperymencie 
Messinga. Oto fragment jego relacji: 

- Zostałem na pewien czas sam w po. 
koju, z półki bibliotecznej na chybił 
trafił, raz z gó;y, raz z dołu, wylliera
łem książki. Messing był w tym czasie 
w sąsied.nim pomieszczeniu i wynotował 
na kartce z absolutną dokładnością ko
lejność i tytuły przeglądan;'ch przeze 
mnie tomów. To samo powtórzyliśmy 
Później z talią kart, z tą tylko rf1Łnicą • 
że doświadczenie przeprowadziliśmy na 
większą odle(!'lość. U siebie w mieszka
niu wyjąłem z talii 10 kart. WYnotowa
łem je po kolei, gdy sko11czyłem, zadzwo 
nil telefon. Messing bez błędu „odczy
tał" moją listę •.• 

,Nie umiem, oczywiście, wytłumaczyć 
na czym polegają te doświatlczenia, Sam 
Messing zresztą nie kry.ie tego, iż i on 

nie p<>trafi zdefiniować metody „slvsze• 
nia" n1yśli. 

o doświadczeniach Wolfa l\Iessin~a pi
sano niedawno nbszernie w stołecznym 
dzienniku „Moskiewski Komsomolec~', Au„ 
tor, popularyzator nauki, w. Wasiliew 
w swych spostrzeżeniach i wnioskach 
konkluduje, że nie ma w tych doświad· 
czeniach „sztuczek", oszustwa. Je~t na· 
tomiast potwierdzenie hipotezy o istniP.• 
niu nie znanych nauce sposobów przeka 
z~ wania myśl1. 

Wasiliew stawia pod dyskusję pro· 
blem rzetelnego podejścia do „niezrozu• 
mialych" zjawisk, występuje za rzetel· 
nym, a nie emocjonalnym badaniem fak
tów i tlziałań sprzecznych nieraz z ofi· 
c.1alnie uznanymi prawdami naukowymi, 

Nie potra!imy jeszcze - pisze on - od
powiedzieć np. na pytanie, jaki istnle.ie 
związek miiędzy zbliżonymi kształtem i 
konstrukcją piramidami Egiptu i Meksy
ku. Historycy nie wiedzą też jak to się 
stało, iż na starożytnych egipskich fres
kach występuje lcukurydza, roślina wów• 
czas tam nie nprawiana. Nie wiadomn 
również dlaczego na dawnych malowid
łach indiańskich przedstawione są słonie, 
nie żyjące przecież na amerykańskim 
kontynencie. Te wątpliwości i pytania w 
odpowiednim skojarzeniu mogą m. in, 
potwierdzić hipotezę o istnieniu kiedyś 
Atlantydy, za,topi1>nego lądu, łączącego 
Afrykę z Ameryką. 
Hi!'otezą, podobnie jak przypuszczenia 

o istnieniu Atlantydy, nie odrzuconą 
przez naukę jest też m. in. twierdzenie, 
że dwa satelity Marsa nie są dziełem 
przyrody, lecz zostały ~ztucznie skon
struowane przez istoty myślące. 

Eksperymenty Wolfa Messinga zallczye 
więc chyba należy właśnie do takich 
zjawisk, o któr>:ch nauka nie zdążyła 
Jeszcze ostate<:zrue się wypowiedzieć. 

D. p~ ' 
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;;. Uu chorych jest obecnie w sa.natorium? 
;;.. zapytał inspektor. 

- Czterdziestu dwóch kuracjuszy i kilka 
towarzyszących osób. Według mnie, jeśli cho
dzi o zabójstwo, na.leży brać pod uwagę tyl
ko osoby, mieszkające na tym samym piP.
trze, czyli należące do tego samego oddziału. 
Oczywiście, między piętrami nie ma żadnej 
izolacji, ale ponieważ każdy oddział ma 
osobne urządzenia zabiegowe, trudno przy
puścić, aby osoba nie upoważniona do korzy
stania z inhalatorium oddziału pierwszego, 
mogla wejść, nie zwróciwszy na siebie uwagi 
obsługującej aparaty pielęgniarki. Sądzę, że 
zbrodni dokonał kloś, czyja obecność nie mo
gła wzbudzić niczyjej wątpliwości ani za
interesowania. Logiczne - prawda? 

- Oczywiście - przytaknął Adams. - Kto w 
takim razie by! upoważniony Cilo korzysta
nia z tego inhalatorium? 

- Tylko pacjenci mieszkający na pierw
szym piętrze. 

Wedlug naszych zwyczajów, zabiegi roz·· 
poczynają się o godzinie dziewiątej. Salę, 
przeznaczoną do inhalacji napełnia się parą. 
która utrudnia widzenie nawet na odległość 
kilku kroków. Inhalator·ium ma kształt pół
okrągły. Pod ścianami, w niszach okiennych, 
umieszczone są trzcinowe fotele. Po wejściu 
na salę pacjenci zajmują dowolne miejs.:-a 
i przez czas zaordynowany im przez lekarza 
wdychają rozpylony w powietrzu roztwór 
soli. 

Komora jest czynna przez trzy godz.iny. 
O dwunastej o'twiera się wszystkie okna 
i włącza uprządzenie osuszające. W C"Zasie 
trwania zabiegów w inhalatorium włączony 
jest adapter. Muzyka uprzyjemnia czas na
szym chorym. Fakt, że morderca wybrai wła-

ROZDZIAL I 

Przekręcając klucz w drzwiach swego mie
szka,nia Jaak Adams spojrza,ł na zegarek. 
Docho<ii2lila 12.30. Odetchnął z ulgą. Miał jesz
cze 45 minut do odejścia pociągu udającego 
się Glo Bornmoułh.. Czas ten uznał za wy
sta.rc.zający na zapakowanie walizki, złapanJe 
taxi, dojazd do dworca, .kupno biletu i wsko
ozenje w ostatniej chwili do ruszająćego wa
gonu. Po upływie trzech godzin będzie nad 
morzem, daleko od zgiełku i kurzu Londy
nu , Cale 10 dnii poświęci wyłącznie wodzie, 
slo11cu i moto.rówce. Wziąwszy pod uwagę, 
że działo się to 15 sierpnia, a lat.o było jak 
na klimat angielski wyjątkowo upalne, ra
tilość z wyjazdu był-a całkowicie zrozumiała. 

Jack Adams miał 35 lat, kas.ztanowf\ czu
prynę . i z lekka piegowatą twarz. Wysporto
wany, zawsze w dobrym humorze, miał ma
sę spryttu, wiele S1Zczęścia, niespożytą ener
gię i wytrwalość. OG! trzech lat był irnipek
torem Scotland-Yardu. Dziś skończył dlugo 
prowadzone dochodze11Jie w sprawie falsrzerzy 
banknotów. Teraz, za zgodą szefa, wybierał 
się na krótki odpoozynek, który mu się od 
dawna należał. 

Nagle ciszę mieszkania przeciął OS'llrY sy
gnał telefonu. 
Złe przeczucia ogarnęły Jacka. Niezawodny 

d.nstynkt ostrzegał przed podniesiernem słu
chawki. Jeśli to uczynd, słoneczne wybrzeże 
na długo odsunie się w krainę nieosiągal
nych marzeń. Zawaha! się na chwilę. 

Nie mógł s•ię jednak powstrzymać oci ryzy
kownego podniesienda słuchawki: musi.al wie
dzieć, kto i w ja.kim celu Glo niego dzwoni. 
Ciekawość była dominującą cechą jego cha
rakteru. A nuż stało .się ooś naprawdP, inte
resującego? 

śnie to miejsce, świadczy o jego wielkim 
sprycie, a zara,zem ogromnej bezczelności 
i zimnej krwi, Dokonał zbrodni przy wielu 
świadkach, ale dzięk,i mgle był bezpieczny 
przed ich wzrokiem, dztlałał jal{by za kotarą. 
Dodatkową szansę dala mu jeszcze okolicz
ność wkładania przez pacjentów jeulnaJrn
wych peleryn z kapturami, chroniących ubra
nie i włosy przed wilgocią. Taki strój za
ciera wszelkie cechy indywidualne. 

Jak już wspomnialem, śmierć nastąpila na
tychmiast; widocz111ie cios zada.la silna ręka. 
Jeśli nawet konający wydal stłumiony jęk, 
zagłuszyły go dźwięki jazzu. 

- Kto, zdaniem pan.a profesora, mógłby 
wnieść ci.Io śledztwa wartościowe informacje? 

- Pielęgniarka obsługująca apa-raty inhala
cyjne. Jeśli pamięta, o której goc.l.ziinie p.rzy
szedl Mac Gregory i kto w czasie trzydziestu 
minut, licząc od jego wejścia, korzystał z za
biegu, znacznie ograiniczy się grono podej-

. rzany~h. Oczywiście należy wziąć pod uwagę 
i tych, których &ir Allan za&tal już w ko
morze. 

- Czy pan profesor wie, kto mies.zka na 
pierwszym P·iętrze? 

- Ten oddział sklacfa się z ośmiu pojedyń
czych pokod ii trzech apartamentów. Najład
niejszy i najw:iększy z nich, środkowy, zaj
mował sir Allllill Mac Gregory z żoną. Na
rożny, mający najwięcej świaitla w saloruiku, 
znamy londyński portrecista, Archiba.Jd Er
kins. Ostatni - emerY'towany pułkownik Wil
kes. który w ciągu cilugoletniej służby w 
Indiach nabawił się ciężkiej astmy. Towa
rzyszy mu żona, straszna plotkat·ka. 

Z pojedynczych pokoi, znajdujących się po 
przeciwnej stronie korytarza, pierwszy za
jęty . jest przez aktora z Dublina, niemile, 

Dwoma susami znafazl się pr,zy aparacie; 
W słuchawce zabrzmiał dobrze znany, lecz 
ba.rdzo zmieniony g!os profesom O'Briena: 

- Halo, Jack. Dobrze, że cię złapałem, Je
steś mi po\.rzebny. Stalo się coś strasrz;ne
go.„ W mojej „Orchicfoi" popełniono morder
stwo„. Jack.„ - głos profesora zadrgał nie~ 
pokojem - czy mi pomożesz? Bardzo mi za
leży na uniknięciu niepotr;zebnego rozgłosu. 
Rozumiesz, to by raz na zawS1Ze zniszczyło 
dobrą opinię mojego sanatorium.„ Cała hi
sto'fia powinna być możliwie szybko zakoń
czona i zatuszowana. Tego wymaga dobro 
mojej pracy. 

Inspektor wiedział, · że O'Brien prowadzi 
w swym sanatorium prace bada.wcze, stosuje 
nowe, n[gdzie dotąd nie praktykowane me
tody leczenia alergi,i. Dają one doskonale 
wyniki, jednak wielu lekarzy gani je. Wie
dział także, ii. profesor ma licznych wrogów, 
którzy na pewno nie omieszkają skorzystać 
z nada,rzającej się okazji i mzdmucha,ią ca
łą sprawę do rozmiarów niebywalego w 
świecie lekarskim skandalu. Będą clążyli, aby 
·o·Brien raz na zawsze utracił swój autory
tet. a jego metody leczenia zostały zdyskwa
lifikowane i uznane za niebe;zpieczne, prowa
dzące do zupełnej dezorganizacji życia we
wnątrz sanatorium. 

- Jack! Czy zgadzasz się na prowadzenie 
śledztwa? - powtórzy! z naepokojern profe
SOI'. 

- O key, profesorze, jestem Glo pana dy
spozycji - powiedział bez wahania Adams. 
- Pros.zę tylko podać kilka najważąiejszych 
S 7 czególów, dotyczących mordu, a natych
miast załatwię w Si:;otlanGl-Yardzie urz~do·we 
przydzó.elenie mi śledztwa w tej sprawie. 
Przede ws.zystkim mus;zę z.nać nazwisko i za
wód ofiary. 

histeryczne indywiduum. W drugim mieszka
ją dwie siostry, dziewczynk'i dwunasto
i czternastoletrnia. Cierpią na kata.r sienny. 
Trzeci należy do wdowy po pasto,rze, 01chej, 
skT·omnej kobiety. Czwarty ma sekretarz 
sir Alla1na. Następny zajmuje inżynier-górnik, 

chory na pylicę. Szósty pokój jest domeną 
wampa, czyli, mówiąc język.iem was mło
rłych, inieszka w nim babka pierwsza klasa, 
w typie przypominająca Grace Kelly, obec
ną księżnę Monaco. Piękność ta nazywa się 
Susanne Weyer. Jest farmaceutką. lecz 
uczulenie na niektóre specyfika nie pozwala 
jej pracować w tym zawodzię. Susanne nie 
przejmuje się tym zbytnio, uprzyjemn.iając 

sobie życie flirtami. Ostatndo specjalnymi 
względami obdarzała sir Alla.na, co z jego 
&trony spotykało się z nader życzliwym p1·zy
jęoiem. Pod siódemką mamy lotnika. Ma 
począt!lci bronchitu. W ósemce mieszka na
uczycielka języka francuskiego, as-tmatyczka 
- skutki długiego, g!ośnego mówienia.' Przy
jaźni i;ię z pt11kownikową; nauczycielkę 

śmiał-O można nazwać jędzą numer dwa. 

Oddziial pierwszy jest ba,rdzo ekskluzyw
ny, Sir Allan Mac Gregory, milioner, właści
ciel roz-]egłych pól G!iamentowych w Afryce 
Południiowej, był jego postacią centralną. Jak 
ci już ws.pomniałem, lady Sarah towarzyszy 
mężowi. W „Orchidei" przebywają oci t,rzech 
mieSiięcy. W tym czasie zdrowie sir Allana 
bardzo się poprawiło. Za killra dnii. miał już 
wyjechać. 

O'Bl'ien przerwał na ch\vilę, po czym 
podjął znowu: 

- Zmarły był człowiekiem interesu. Mimo 
ukończonej pięćdziesiątki i poważnej choro
by, zawsze bardzo ruchliwy, wszystkich waż
niejszych tran.sakcji pilnował osobiście. Nie-

;;;; Zamordowany 2ostal sd:r Allan Mac Gre; 
gory, właściciel ogromnych pól c;liamentowych 
w Afryce Południowej. Od trzech mie&ięcy 
przebywał na kuracji w moim s·ana.tcrium. 

- Tymcz91sem wiem dość. Za 10 minu,t be• 
dę gotów do c,irogi. 

- Doskonale, przyjadę po ciebie, bo i ja 
mus7ę być w „Orchidei" przez czas śleGlztwa; 
a przynajmniej w jego początkowej fazie. 
Skończywszy rozmowę z profesorem, in

spektor połączył się ze Scotland-Yardem. 
Bez sprzeciwu przydzielono mu sprawę za

bójstwa afrykańskiego milionera. Gdy po 
15 minutach szary rolls-royce ~profeso·ra bez
szelestnie zajechał przeci dorn, inspektor 
Adams znała.zł się tam tak szybko, że pro
fesor mimo zmartwienia uśmiechnął się. 

- Jack, jesleś wciąż małym chłopcem. Mo
gę założyć się o st.o funtów, przeciw złama
nej zapalce, że zjechałeś po poręczy, Tempo 
zawrotne, ale czy to odpowiedrni środek lo
i~omocji dla poważnego przedstawiciela pra
wa? 

ROZDZIAL II 

Kiedy rolls-royce zwiększył sz)•bko~~ na 
zamiejskiej autostradzie. inspektor poprosił 
profesora o podanie szczegółów zbrodnj, 

- Wiem bardzo niewiele. O godzinie awu
nastej trzydzieści zadzwonil do mn~e Glyrek
tor sanatorium, WilJiam Kennedy. Zawiado
mił, że w inhalatorium oddziału pierwszego 
znaleziono Allana Mac Gregory'ego przebi
tego no:lern. Smierć była natychmiastowa 
i, jak sądziił dr Kennedy, nastąpiła przed 
dwoma godzinami, czyli o di;iesiątej tr.zydzie
ścl. Nikt z personelu lekarskiego a.ni też 
z kuracjuszy nie wie, kto Glokonal mordu. 
Oczywiście na,tychrnia<St wezwarn<> miejscową 
policję. (1) 

raz, ku mojemu niezadowoleniiu, urządzał rtl~ 
spod2iewane wypady do Londynu. Prostiłem1 
aby się oszczędzał. Odpowiada,! ndezmiennie: 
„Za dwa lata wycofam się z interesów i po
święcę wyłącznie rozrywkom i pielęgnowa
niu zdrowaa. Tymczasem muszę jeszcze tro
chę popracować". Po opuszczeniu sanato
rium sir Allan mial na kilka miesięcy wró
c·ić do AfrykJi. Odradzałem mu tę podróż, bo
jąc się nawro.t.u choroby w tropikalnym kli
maC<le, ale moje dobre rady nie były w ogó
le brane poci uwagę. 
Dete·~tyw zapytał: 

- Jak.im człowiekiem 'est lady Sarah? 01.y 
pa!lstwo Mac Grego.ry mają dzieci? 

Twarz profesora przebieg! ledwie de&trze-
galny grymas niezadowolenia, odpowledzia! 
jednak obojętnie: 

- To bardzo młoda kobieta. Ma liwac!zie
śoia dwa lata. Matka jej była Hinduską, 
a ojciec Szkotem. Dzieci niie mają. 

. - Jak długo trwało to małżeństwo? 
- Nie wiem. Szczegóły żyaia rocłtinnego 

nie interesowały mnie. 
Czule ucho inspeklora zanot,owało jakąś 

fals.zywą nutę w tej dziwnie lakoruicznej i pc
zorn1ie obojętnej odpowiedzi O'Briena. 

„Profesor n.ie lubi laely Mac Gregory, to 
nie ulega wątpliwości, a-le ciekawe, dlacze
go?" - pomyślał. 

- Chciałbym dowiedzie~ si11 czego§ bliższe
go o sekretarzu sir Allana. 

O'Brie;n odetchnął z widoczną ulgą: 

- Wiesz, nde interesowałem się zbytnio t~m 
młodzieńcem. Coś mi się obiło o uszy, że był 
wychowankiem i prawą ręką swego szefa. 
Musisz sprawdzić te wiadomości, gGl.yż nie 
jestem ich pewny. 

(2) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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Chciała_ iylko przeszmuglować do Frnncjł 
skradzioną biżuterię, sprzedać ją tam, a pie
niądze ulokować w baonk'lt. Po rozwodz:a 
2 milionerem, z którego przy okazji wyciąg
nęlaby też co by się dalo. jej bogactwo by
łoby zrozumiale. Początkowo w ogóle nie za
mierzała wrócić do krnju. Później plany jPj 
uległy pewnej zmianie. Matgorzata zakochala 
słę w doktorze Oskogskim. To byla praw
dziwa miiość. Dla niej nie zawahała się na
razić na niepowodzenie swoich planów ma1 

trymonialnych. 
W tym momencie Dzik podniósł się z miej.O 

sca i nie zatrzymywany wyszedł z salonu. 
Marecka błagalnie spojrzala na ka.pita.ina, a 
Q\rzymawszy przyzwalające skiniJ:!nie, podą
żyła za narzeczonym. Pani Marietta, która 
widząc WYChoclzącego syna, zerwała się 
z miejsca, usiadła z powrotem z wyrazem 
odprężenia na zmęczonej twarzy. Reszta słu
chaczy wzrokiem odprowadziła do drzwi wY· 
chodzących i znowu zamada w bez,ruchu 
wPatrzona w Halskiego. 

Po tej malej dy~esji ka.pita.n JPOdjąl opo• 
rwiadanie: 

- Do zerwania z Francuzem nie doszło, 
Pan Francois okazał się człowiekiem cierpli-
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wym i wyrozu:niałym. Tak barozo kochał 
Grońską, że poświęcił ambicję i postanowił 
do czasu być na wszystko głuchym i ślepym. 
Nie pornogłtr perswazje rodziny, która chcia
ła. romans Małgorzaty użyć jako b:roń prz?.
ciwko niej. Szczęście niezmiernie dopisywało 
Grońskiej'. Prawdopodobnie przyszłość ułoży
łaby S'ię dla niej korzystnie, gdyby nie jej 
skłonność do szantażu. W czasie wycieczki 
do Zakopanego podpatrzyła tajemnic'lą t'ram
akcję załatwianą przez panią Trzmiel. Ma!
go·rzata, sprytna i inteligentna, z łatwością 
domyśliła się o co chodzi. Zaczęła śledzić 
Trzmielqwą i przypuszczenia jej pO'twierdzi
ły się. Zdobyla pacruszkę kokainy. Przy ty.:-h 
poszukiwaniach trafiła na 'brQp jes·zcze je 1-
nego przestępstwa. Grębala mający warsztat 
ślusarski, zajmował się przemytem Si!'ebrr.. 
Osta·tnio wpadl na pomysił zrobienia sreb~·
nych narzędzi samochodowych. Za g.ranicą 
wymieniłby je na normalne. Wóz pa.na Callot 
jako prezent dla Wandy, miał zostać w Pol
sce. Józek jednak miał odwieźć hojnego wu
ja do przybranej ojczyzny. Pl!'Zy okazji za
la twi.tMiy sprawy swoje i teści<J<Wej, Paszport 
i wiza były już gotowe. • 
Grońska zabr.ala jeden z zamienionych 

francuskich kluczy i mając dowody rzeczowe 
w ręku, zażąda.bi od pani Trzmiel okuipu za 
milczeme. Suma na pewno była ogromna. 
Tym . razem jednak szantałystka przeliczyła 
się. Paru Trzmielowa niełatwo daje za wy
graną. Aby p.śpić czujność Maqgorzaty, pozor
nie zgodziła się na zaiplacenie ha.raczu. Na. 
prawdę chodziło j-ej o wybra1nie dogodnej 
chwili na morderstwo. 

Oczy zebranych ze zgrozą Slkieł'owaly się 
na panią Antoninę, jak zwykle starannie 
ubraną i obwieszoną biżuterią. Siedziała spo-
111:":\inie, nie zwrti<:ając najnmiejszei ~wagi .n• 

otoczenie. Kiedy kapitan do niej podszedł, 
wstała i obojętnie wysłuchała formuły aresz
towania. Na widok kajdanek powiedziała: 

- Proszę mnie nie skuwać. To zbyteczne, 
Nie będę próbowała ucieczki, Przegralam1 
trudno. 

- Niestety, zbyt dobrze zna slę pani na 
lekarstwach i truciznach. Przy ich pomo~y 
też można umknąć sprawiedliwości. 

- Jest pan ogromnie spry'tny i przewidu
jący. Daleko pan zajdzie i sar~~sty.::zme po
wiedziała zbrodniarka. - No coz, mech pan 
spełnia swoją powinność. Czy pozwoli mi 
pan wypalić jeszcze papierosa? Kilka minut 
nie zrobi panu różnicy. 
Domawi.ając tych słów pani Antonina wy

brylantowaną rc:}ką sięgnęła do oudelka z wa
welami: 

Kapitan błyskawicznym ruchem wyrwał 
dej papierosa. 

- Bylem na to przygotowany. OczyWj,ście 
ampuł.ka arszen iku umieszczona w ustniku! 
To mało oryginaLne. Mo.gła pani wymyślić coś 
bardziej niezwykłego. 

- Ty pme - syknęła Tramlel<JWa, - Tym 
Tazem udało ci s.ię, ale jeszcze trafisz na. 
swego. 

Z kajdankami na rękach Trzmielowa obró
ciła się do zebranych. Obrzuciwszy ich wr>a• 
gim spojrzeniem powiedziała: 

- Moja córka o niczym nie wiedziała. N!P. 
orlientowala s>ię w moich interesach. Pewnie 
dziwicie się, że mając brata milionera mu
siałam się tak narażać. Niestety o'n bvl 
straszliwie skąpy i tylko udawał 'hojnego, 
Czasem dał nam coś, al~ o życiu na jeeo 
~~zt nie bylo ~o marzyć. MimQ to k<JChalarr.i. 

go i boleję nad jego śmiercią. Józek, to or
dynarny bandyta. Cieszę się, że milicja uwlll
nila od niego moją córkę. 

Zwracając się do szlochającej Wandy do
dała: 

- Nie przjmuj się, ma.la. Chciałam, abyś 
była bogata i niezależna. Nie udało się, trud
no. I tak dasz sobie radę, Jesteś ładna i mł-:>
da. Tylko pamiętaj, jak będziesz znowu wy
chodzić za mąż, najpierw dobrze poznaj czło
wieka. Teraz jes,teś zdana wyłącznie na 
własne &iły. Nie płacz, to mi nic nie po
może. 

Energicznie zwróciła się do Halskiego 1 po
wiedziała: 

- Chodźmy już. Mam dość tych ludzi i ich 
baranich spojrzeń. 

Do salonu weszli dwaj milicjanci strzegąc7 
drzwi i wyprowadzili aresztowaną. 

Halski spojrzał IPO zebranych: 
- To koniec. Byliście państwo świaidkanii 

epilogu ponu.rych wydarzeń w „Kasieńce". 
Teraz naTeszcie możecie wracać do domu. 
Szczęśliwej podróży! 

Wychodzono w milczeniu. Wszyscy byli po4 
wrażeniem ootatnich dramatyc:.mych obwi.l, · 

Do ,kapitana podszedł Nowotarskll. 

- Moje gratulacje. Slicznie pan to rozwi~ 
zal, ale to nie była zbrodnia dOSlkonała. 

- Nie ma zbrodni doskonałych. Niemożli
wością jest naprzód wszystko przewidzieć. 
Zawsze zostanie jakiś ślad. choć czasem bar
dzo nikły. Zawsze prędzej czy później mili
cja odkryje prawdę i sprawiedliwości stanie 
się zadość, 

' 



Stary listonosz pomyślał, że miody syn konsula chyba 
zwariował, bo patrzył na niego oczyma uradowanego 
dziecka, któremu przyniesiono zabawkę.

— Bardzo mi przykro — powiedział-
— Co ci ma być przykro, chłopie? Zdarzają _siq takip 

rzeczy. Nie powinieneś się tym tak przejmowaćl
Thi°l zamykał torbę i mrugał niewyraźnie oczyma.
— Wołałbym przynieść panu wiadomość o wygranej 

na loterii.
Krnst Waldemar roześmiał się. Podszedł do drzwi 

obitych skórą 1 ku zdumieniu pracowników zamknął je 
starannie. Oznaczało to, że wychodzi. Thiel stał pośrod
ku gabinetu i bał się ruszyć.

— Napijemy się? -  zapytał Em st W aldemar otw ierając 
drugie drzwi, k tóre prowadzały wprost na schody. -  
Mam w piwniczce butelkę dobrego mosela, jeszcze 
z dwudziestego piątego roku. Nie odmówi mi pan, pa
nie Thiel, prawda? Zakrzątniemy się koło tego szybko, 
żeby pan mógł dokończyć roznoszenia poczty.

Stary listonosz dreptał po schodach za młodym czło
wiekiem, który zbiegał pogwizdując. Jego mocny kai-li 
był świeżo wygolony i odbijaj zdrową opalenizną od 
blekitnego jedwabiu koszuli.

Portier Gebel usłyszawszy trzaśnięcie drzwiami wy
sunął głowę przez okienko portierni. Oczy mu się za
okrągliły ze zdumienia. Thiel idąc za Steinliebem do le
go willi minął portiera bez spojrzenia i  nie odwrócił 
się ani razu, mimo że czul jego wzrok aż do samego 
progu.

Ogromna willa stała pusta. Młody gospodarz wprowa
dził' Thiela przez obszerny hall do ciemno umeblowanej 
jadalni. Zdjął mu z szyi torbę i postawiwszy ją  na zie
mi posadził go w głębokim fotelu.

— So — mruknął zadowolony — a teraz zobaczymy, co 
Lischen zostawiła nam w lodówce.

Lischen była żoną jednego z m ajstrów  i dorywczo w 
godzinach rannych zajmowała się gospodarstwem Ernsta 
Waldemara. Miała praw ie sześćdziesiąt lat i dziewięć
dziesiąt kilko wagi.

Lischen zostawiła w lodówce kawałek wędzonego bocz
ku, pćł pieczonej kury, ser, masło i krążek suchej^ kieł
basy. Musiała widocznie odwiedzać sklep ze szkłem i por
celaną Erny Friesen.

Steinlieb wyjmował z dum ą w iktuały z lodówki i  usta
wiał je  na stole.

— A teraz skoczę do piwnicy — powiedział przeczyś
ciwszy serwetą kryształowe kieliszki.

Wrócił po chwili trochę zdyszany, musiał biec po scho
dach. Przyniósł dwie butelki i wymownie podpychał je 
pod nos listonoszowi, aby mógł z bliska obejrzeć sobie 
etykiety Ale stary  Thiel n ie znał się na winach. Wciąż 
jeszcze nie mógł ochłonąć i nie rozumiał nic a  nic z sy
tuacji w której znalazł się tak  nagle. Przełknął kawa
łek boczku i sera, pociągnął z kielicha i cośkolwiek za- 
częfb mu się w głowie rozjaśniać. Wciąż jednak nie mógł 
zrozumieć, dlaczego ten miody człowiek zachowuje się 
tak beztrosko, skoro każdy w  jego sytuacji przeklinałby 
i płakał, a już na pewno nie poiłby moselweinem listo
nosza, który miał nieszczęście przynieść mu tę wiado
mość.

— Jest mi bardzo przykro —  powtórzył jeszcze raz, 
ale Ernst Waldemar wyciągnął do niego pełny kieliszek 
i zmus-H do wypicia.

— Wszystko razem wziąwszy jest właściwie g... w arte 
— powiedział nagle do zdumionego staruszka. Poprawił 
dłonią włosy, ale znów opadły mu na czoło. — Wszyst
ko, rozumiesz? Wszystko! Czegokolwiek się tknę — czuje, 
że jest to tylko coś do potrzymania, że nie mogę nazwać 
moją żadnej rzeczy ani żadnego dnia.

— Właśnie wtedy wszystko w ydaje się podwójnie dro
gie — zauwałył nieśmiało stary listonosz.

Ernst Waldemar przyjrzał mu się uważnie.
— Drogie? — oczywiście że tak. Ale jak długo można 

z tym wytrzymać? W fabryce wszystko się rwie. Skóry 
dają coraz mniej. Oni myślą, że ja będę im robić buty 
na w ojnę z glaspapieru. Rzuciłbym to wszystko i po
szedł.

m (D a ls z y  c ią g  n a s tą p i )

< m > t a D Ź K
N a  o s t a t n i e j ,  m a r c o w e j  R a 

d io w e j  G ie łd z ie  P io s e n k i ,  k tó 
r a  o d b y ła  s ię  t r a d y c y jn i e  w  
k a w ia r n i  „ N o w y  S w ia t“  w  
W a r s z a w ie ,  d u ż y  s u k c e s  o d n ti i-  
s la  łó d z k a  p io s e n k a r k a  p a n i  
K r y s ty n a  W a w r z k ie w ic z .  Ś p ie 
w a n a  p rz e z  n ią  p io s e n k a  „ D o  
j u t r a “  (m u z y k a  I t a  Ż ó łk ie w 
s k a ,  s ło w a  W ito ld  R ę b k o w s k i)  
z o s ta ła  z a k u p io n a  p rz e z  P o l
s k ie  R a d io  j a k o  j e d n a  z t r z e e h  
s p o ś ró d  24 p re z e n to w a n y c h .

* *  *
M ie s z k a n k a  Ł o d z i,  p a n i  W a 

le n ty n a  B . d o  n ie d a w n a  je s z 
c ze  n ic  n ie  w ie d z i a ła  o  ty m , 
że  j e s t  f e n o m e n e m  n a tu r y .  
t* o d  k o n ie c  s ty c z n ia  b r .  ? a -  
c h o ro w a ia  i  d o s ta ł a  s ię  d o  
s z p i t a la .  T u t a j  s tw ie r d z o n o ,  że  
W a le n ty n a  B . m a  i  n e r k i  i 4 
m ie d n ic z lc i. F e n o m e n e m  n a tu 
r y  z a j ę l i  s ię  b a rd z o  t r o s k l iw ie  
le k a r z e .  O b e c n ie  c z u je  s ię  o n a  
d o b rz e .  W a l e n ty n a  B . j e s t  
m a tk ą  d w o jg a  d z ie c i :  c h ło p 
c a  i d z ie w c z y n k i .

* si: *
P r o d u k c ja  c z e k o la d y  tw a r 

d e j  u t r z y m a  s ię  w  ty m  r o k u  
n a  d o ty c h c z a s o w y m  p o z io m ie .

N a re s z c ie  j e d n a k  z n a jd ą  s ię  w 
s p r z e d a ż y  m n ie j s z e  i o d p o 
w ie d n io  t a ń s z e  ta b l ic z k i  — po 
n iż e j  100 g ra m ó w ,  k tó r e  do 
ty c h c z a s  p o ja w ia ły  s ię  n a  p ó ł
k a c h  s k le p o w y c h  w  c h a r a k t e 
r z e  u n ik a tó w .

C a łą  P o ls k ę  z a a la r m o w a ł  
ś m ie r te ln y  w y p a d e k ,  k tó r e m u  
u le g ł  w  P o z n a n iu  n a  s k u te k  
p o r a ż e n ia  p r ą d e m  p e w ie n  
m ę ż c z y z n a ,  u s i łu ją c y  s k o r z y 
s t a ć  z  a u to m a tu  t e le f o n ic z n e 
g o  w  k a b in ie  u l ic z n e j .

U r z ą d  T e le fo n ó w  M ie jsc o 
w y c h  w  Ł o d z i n ie m a l  n a ty c h 
m ia s t  w y łą c z y ł  o ś w ie t l e n ie  
w s z y s tk ic h  k a b in  te le fo n ic z 
n y c h , a b y  z a p o b ie c  m o ż liw o ś 
c i p o d o b n e g o  w y p a d k u  w  n a 
s z y m  m ie ś c ie . .  J e d n o c z e ś n ie  
te ż  z o rg a n iz o w a n o  e k ip ę  s p e 
c ja l i s tó w  -  e le k t r y k ó w ,  k tó 
rz y  p r z y s tą p i l i  d o  z a b e z p ie 
c z e n ia  k a b in  p rz e d  tz w . p r z e 
b ic ia m i  p r ą d u .  ,

J a k  z a p e w n ia  d y r e k c ja  
w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  p o  z i -  
k o ń c z e n iu  ty c h  _ p ra c ,  k a b in y  
b ę d ą  z n ó w  o ś w ie t lo n e .

(X-)

(Radio i talaufizfa

Z m ie n n e  k o le je  lo s u  p rz e ż y w a ły  w  ru n d z ie  je s ie n n e j 
d r u ż y n y  p i łk a r s k ie  P e l ik a n a  i O rk a n u .

K .S . P e l ik a n  w y s ta r to w a ł  n a d sp o d z ie w a n ie  d o b rz e , p o t 
n ie j  n a s tą p i ł  o k re s  z a ła m a n ia  i  b e n ia m in e k  sp ad ł n a  o s ta t
n ie ' lo k a ty  w  ta b e li .  P o p ra w a  n a s tą p i ła  p o  z w y c ię s tw ie  od
n ie s io n y m  w  o s ta tn ic h  d w ó c h  s p o tk a n ia c h . k iedy_ to  zd e 
c y d o w an o  s ię  n a  u s u n ię c ie  z z e sp o łu  zaw o d n ik ó w  s ta r 
szy c h , k tó rz y  n ie  ch c ie li  w y k o n y w a ć  p o le c e ń  t r e n e r a  i 
w p ro w a d z o n o  d o ń  ju n io ró w .

P r e z e s  K S  P e l ik a n ,  H . S z k u p  n ie  p rz e w id u je  z m ia n  w  
d ru ż y n ie .  Z w o js k a  w ró c ił  b r a m k a r z  Z ie liń s k i.  O b a j w ra z  
z P l ic h tą  p o w in n i tw o rz y ć  s iln y  d u e t .  "W obron ie_  p rz e w i
d z ia n i s a : K rz y s z to f ia k  i S o k a ls k i, w  p o m o c y  S o ja  i  R ó
ż y ck i, a  w  a ta k u  P a w la k ,  K re t ,  K a liń s k i ,_ T o m as ik , F o r -  
tu ń s k i ,  C zu b ek , P o d w ó jc i,  C za ja  1 R ó ży c k i. K ie ro w n ic tw o  
z a m ie rz a  a w an so w ać  d o  p ie rw s z e j d r u ż y n y  ju m o r o w : S o 
w iń s k ie g o , H u m k ę  i  S o k o ła  o ra z  K o rd ia l ik a ,  g d y  sk o ń czy  
s łu żb ę  w o js k o w ą . .

K lu b  d o tk liw ie  o d c zu w a  b r a k  p a t r o n a tu  d u ż eg o  z a k ła d u  
o ra z  d z ia ła c z y . A m b ic ją  k ie ro w n ic tw a  i d ru ż y n y  Jes t w y 
w a lc z e n ie  le p sz e j n iż  z a jm o w a n a  o b e c n ie  szó s ta  lo k a ta  w  
ta b e li .

9 9 Pelikan" i „Orkan 
nie rezygnują

D ru ż y n ę  O rk a n u  s p o tk a ł  p o d o b n y  lo s . B y ła  p e w ie n  czas 
l id e re m , o b e c n ie  je s t  p ią ta  z  k o le i. S zan se  a w a n s u  z m a 
la ły  d la  n ie j  d o  m in im u m , p i łk a rz e  O rk a n u  m o g ą  z d o b y ć  
co  n a jw y ż e j  ty tu ł  w ic e m is tr z a  g ru p y .  Z a ła m a n ie  n a s tą p i
ło  n a  s k u te k  k o n tu z j i  d o z n a n y c h  p rz e z  k i lk u  z a w o d n ik ó w .

J a k  z a p e w n ia  n a s  k ie ro w n ik  k lu b u . p . K o sm a ls k i, je ś l i  
w  s k ła d z ie  d r u ż y n y  n a s tą p ią  z m ia n y , to  ra c z e j n ie z n a c z n e . 
J e d y n y m  n a b y tk ie m  O rk a n u  je s t  m ło d y  z a w o d n ik  L e b io d a , 
w y c h o w a n e k  Ł o d z ia n k i.

D o  k a d ro w ic z ó w  n a le ż ą :  L e m isz e w sk i, J e ż a k R .  C h a r-  
b ic k i, B e d n a rs k i,  S . i  M. K ra w c z y k o w ie , W a la sz ek , S o c .ia - 
c zew sk i, Z a g ło b a . K a rw a c k i,  K a rp iń s k i ,  P o s p ie c h .

d z ie ją  E n e rg e ty k a  p o le g a  n a  ty m , że poziom ^ g r u p y  po  ^
n ^ r  je s t  w y ją tk o w o  w y ró w n a n y ,  m o że  w ię c  u d a  m u  s ię  
w y d o b y ć  ze  s t r e f y  z ag ro z o n e j s p a d k ie m .

T r e n e r  K o p ro w ic z  bądzife m ia ł  do  d y s p o zy c ji n a s tę p u 
ją c y c h  z a w o d n ik ó w : b ra m k a rz y  .B e n a s ja k a  i S z c z y p io ik a . 
w  fo r m a c ja c h  d e fe n s y w n y c h  B . N o w a k a . M arczew sk ieg o , 
W ilk a , A iito s ia k a . M ilk ie w icz a , W e rb lm s lu e g o , a  w  n a p a 
d z ie  K u c h c ia k a , K a c z o ra ,  P ła c h tę ,  S . N o w a k a , L e jm a n a  i 
K o p e rę . D o  z e s p o łu  d o jd ą  zaipew ne d w a j b y li z aw o d n ic y  
B u d o w la n y c h . _ ,

K S  B z u ra  z a p o w ia d a  z m ia n y  w  s k ła d z ie . Co n a jm n ie j  
d la  trz e c h  n o w y c h  z a w o d n ik ó w  z n a jd z ie  się  m ie js c e  w  z 
sp o le  B ę d ą  to  w y c h o w a n k o w ie  k lu b u .  K ie ro w n ik  D asz - 
i tn w sk i 7 a o v ta n v  o s k ła d  w y m ie n ił  n a s tę p u ją c e  n a z w u k a .  
b ra m k a rz e  Ł y tiT  i  K u rc , o b ro ń c y  S k o n ie c z k o  I, K a ź m .e r-  
c za k , K a c p r z a k ,  ą  po,nadto;_  Ł a s ty k  S o b c z ak  S k o m e c z :  

k o  I I  i  I I I ,  W o jtc z a k , M ik sa  i  T a rg a ls k i .  W  ra c h u b ę  b ra m  
są  j e s z c z e  w y c h o w a n k o w ie  k lu b u  W . i M. Z a le w sc y

P o z y c ja  B z u ry  n ie  je s t  n a jle p s z a . R u n d ę  je s ie n n ą  <-a 
k o ń c z y ła  o n a  ja k o  8 w  ta b e l i ,  le cz  je j  p rz e w a g a  n a d  E n e r 
g e ty k ie m  w y n o s i z a le d w ie  je d e n  P“ tn; ^ O ZM Y SŁO W IC Z

N IE D Z IE L A , 13 M A R C A  

P R O G R A M  I

9.00 W iad . 9.05 „ F a la  56” , 9.15
P io s e n k i ż o łn ie rs k ie . 9.30 M aga
z y n  W o jsk o w y . 10.00 B a jk a  
p t . :  „ P a r a s o l” . 10.20 M elod ie  i 
p io sen k i. 10.40 K o n c e r t  ży czeń .
11.40 „C zy zn asz  m a p ę  ś w ia ta ”
— a u d . 12.05 W iad. 12.10 F e lie to n  
„■plamy n a  m a p ie " .  12.20 „W eso 
ły  a u to b u s ” , 13.20 M elod ie  z  p re  
r i i .  13.35 P rz e g lą d  p ra s y .  13.45 
R o zg ło śn ia  H a rc e rsk a . 14.30 „W  J e  
z io ra n a c h " .  15.00 K o n c e r t  d n ia .
15.40 W iad . 15.45 T y g o d n io w y  
p rz e g lą d  w y d a rz e ń  m ię d z y n a ro 
d o w y ch . 16.00 T ra n s m is ja  m i
s trz o s tw  ś w ia ta  w  h o k e ju  n a  lo 
dzie  ZSRR — CSRS. 18.20 W yn i
k i T o to -L o tk a . 18.25 M elod ie  ro z 
ry w k o w e . 18.40 „ J e n n y ”  — fra g m . 
19.15 G ra  zesp ó ł W ła d y s ła w a  By- 
szew sk ieg o . 19.30 C hw ila  p oezji 
19.35 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 20.00 
T y d z ie ń  w  k r a ju  i n a  św iec ie . 
20.26 W iad . s p o rto w e . 20.35 „M a
ty s ia k o w ie ” . 21.05 M u zy k a . 21.15 
K a b a r e t  „ T rz y  po t r z y ” . 22.05 F . 
M ć n d e ls so h n -B a r th o ld y : I I I  K onc . 
fo r te p .  d -m o ll o p , 40. 22.40 W ie 
c z o rn e  re n d e z -v o u s . 23.00 II  w yd . 
d z ie n n ik a . 23.10 W iad . sp o rto w e . 
23.12 N o w o śc i p ro g r a m u  l i i .  24.00 
W iad . 0.05 P r o g ra m  n o c n y . 1.00 
W iad . 1.05 D. c . p ro g r a m u  n o c n e 
go. 2.00 W iad . 2.05 D. c. p ro g ra  
m u  n o c n e g o . 2.55 W iad o m o śc i.

PROGRAM II

8.30 W iad . 8.35 R ad io -p ro b le m y . 
8.50 (Ł) K o n c e r t  ż y czeń . 10.10 
(Ł) N o w o śc i w y d a w n ic z e . 10.30 
(Ł) F r a g m e n ty  z  o p e r .  11.00 (Ł) 
„ N a  łó d z k ic h  s c e n a c h ”  — m o n 
ta ż  r e c e n z y jn y .  11.30 (Ł) K onc . 
łó d z k ie j o rk . P R . 12.05 W iad . 
12.10 P o r a n e k  sy rn f. 13.10 G ra ją  
p o lscy  In s tru m e n ta liś c i .  13.30 „M o 
s ltw a  z m e l. i  p io s e n k ą  — s łu 
ch ac z o m  p o ls k im ” . 14.00 P io se n 
k a  m ie s iąc a . 14.30 I  S u i ta  o rk ie 
s tro w a  z b a le tu  ,*Rom eo i  J u l i a ” .
15.00 D la d z ie c i s łu c h . p t .  „O 
k ró lu  P o p ie iu  i  Z iem o w ic ie ” .
16.00 (Ł) w y n ik i  „ K u k u łe c z k i” . 
16.02 (Ł) „ O p o w ieśc i z T y s ią c le 
c ia ” . 16.30 K o n c e r t  ch o p in o w sk i.
17.00 W iad . 17,05 F e l. n a  te m a 
ty  -m ię d z y n a ro d o w e . 17.15 M au- 
r ic e  R a v e l: „ L a  v a ls e ” . 17.30 
P o d w ie c z o re k  p rz y  m ik ro fo n ie .
19.00 R ew ia  p io s e n e k . 19.30 „M a
ry n a  K ró le w s k a ”  — s łu c h . 20.30 
K onc. so lis tó w . 21.00 D z ien n ik . 
21.22 M uz. ta n e c z n a . 22.00 W iad . 
s p o rto w e . 22.25 (Ł) W iad o m o śc i 
s p o rto w e . 22.35 W ieczo ry  m u 
z y czn e . 23.35 M u zy k a . 23.50 W ia
d o m o śc i. 1

TELEWIZJA
10.00 „ P o z d ro w ie n ia  d la  p r z y 

ja c ió ł”  (P ra g a ) . 10.45, T V  K u rs  
ro ln ic z y  (W ). 11.30 „ Z im o w y  d ą b ”
— f ilm  p ro d . ra d z . (W ). 11.55 
S p ra w o z d a n ie  z m is trz o s tw  św ia  
ta  w  h o k e ju  n a  lo d z ie  K a n a d a
— S z w e c ja  (I I  i  XII te r c ja )  (K at) 
w  p rz e rw ie  P K F  (W ). 13.30 „ S ła w  
n e  z w y c ię s tw o  k o p e rn ik o w s k ie g o  
s y s te m u ”  — o p e ra  w  1 a k c ie  (Po 
z n ań ) . 14.30 „ P ió rk ie m  i  w ę g le m ” 
(K ra k ó w ). 14.50 „ G w iez d n e  w ag a  
r y ”  — p rz e n ie s ie n ie  z P a ń s tw o 
w ego  T e a t r u  L a le k  „ P le c iu g a ”  w 
S zczec in ie  (S zczec in ). 15.35 „W iel 
k a  g r a "  — te le tu r n ie j  (W ). 16.30 
S p ra w o z d a n ie  z m is trz o s tw  św ia  
ta  w  h o k e ju  n a  lo d z ie  C ze ch o 
s ło w a c ja  — Z SR R  (I II  te rc ja )  
T r a n s m is ja  z  L u b l ja n y .  18.30 T e 
le -E ch o  (W ). 19.00 S ło w n ik  w y ra  
zów  o b c v ch  (W). 19.20 D o b ran o c  
(W). 19.30 D z ien n ik  (W ). 20.00 
„ Ś p ie w a ją c e  p o d w ó rk a ”  — p r o 
g ra m  ro z ry w k o w y  (K a to w ice ) . 
20.45 „ D w ie  , m iło śc i B e llin ieg o
— film  fa b . p ro d . w ł. od  la t  16 
(W). 22.20 N ie d z ie la  s p o r to w a  (V

lllliillilllllllllll
K I N A

A LE K SA N D R Ó W  1 S P Ó JN IA  —
i,, L e m o n ia d o w y  J o e ”  (p a n . 
C SR S) g. 15, 17, 19

b r z e z i n y : v i c t o r i a  —
„ T o m  J o n e s ” (ang.) g . 1-1, 17, 19 

B E Ł C H A T Ó W : P O K Ó J — 
„ W ło szk i i  m iło ś ć ”  (w ł.) g. 11, 
18, 20

B IA Ł A  R A W S K A ! P R Z E D 
W IO Ś N IE  — „ C a s a n o v a  z n a d  
D u n a ju ”  (w ęg .), „ W a lk o w e r” 
(poi.) g. 11, 17, 19 

D Z IA Ł O S Z Y N : W A R T A  — 
„ S z e c h e re z a d a ”  (p a n ., f ran c .)  
g. 18, 20 

G A Ł K O W E K : W IA R U S : — 
„ H e le n a  t r o j a ń s k a ” (p a n ., UiSA) 

G Ł O W N O : P O S T Ę P  — „ J u m -  
b o ”  (p a n ., U SA ) g. 11, 16, 18 

K O L U S Z K I: O D EO N  — „U - 
m a r l i  m ilc z ą ”  I I  s e r ia  (N-RD) 
g. 15, 17, 19; Z N IC Z  — „ P ir a  
m id a  lu d z k a ”  ( f ra n c .)  g . 15, 
16, 18

K O N S T A N T Y N Ó W : K R O S N O  
„ D ru g i b rz e g ”  (pasn., p o i.) g .
15, 17.15, 19.30 

K R O Ś N IE W IC E : T Ę C Z A  —
„C z ło w ie k , k tó r y  z a b i ł  L . V a- 
l le n c e ’a ”  (USA) g. 11, 16.30, 19 

K O L U M N A : L E Ś N E  — „ Z ło 
to ”  (p an ., po i.) g. 10, 17, 19.30 

K U T N O : 19 ST Y C Z N IA  — 
„ W sz y stk o  z a c z y n a  s ię  od  d ro  
g i”  (rad z .) g. 11, 16, 18, 20, 
K R A J  — „ G e js z a ”  (p a n ., U SA )
g . 11, W. WL U T O M IE R S K : S Ł O W IA N IN  — 
„7 n a rz e c z o n y c h  d la  7 b r a c i ’* 
(p an ., USA) g. 14. 1 5 .» . 18 

Ł A S K : B A Ł T Y K  -  „ J u t r o  
M e k s y k ”  (poi.) g . 10.15, 16, 18, 
20 „  .

Ł Ę C Z Y C A : O L IM P IA  — ..P o 
k o c h a jm y  s ię ”  (p a n ., USA) g. 
11, 17, 19, GORiNlK — „ D ro g a  
p rz e z  c m e n ta rz ”  (rad z .)  _ 

Ł O W IC Z : B Z U R A  — „C isza  
(p a n ., ra d z .)  g. 11, 15. 1?> 19 

N O W E  M IA S T O : P IL IC A  -* 
„ H e le n a  t r o j a ń s k a ”  (p an ., USA) 
g. 15, 17, 19 

O SIN Y  k . G ło w n a : R A C JO 
N A L IZ A T O R  — „ W a k a c je  n a d  
m o rz e m ” (p an ., ru m .)  g . 14.
16, 18

O Z O hK Ó W : LU D O W E  — 
„ Z a b ić  d ro z d a ”  (U SA ) g. 10, 

<,,46, .18

E M ś  D o i a n  PóStć W  N I E D Z I E L E ,
P A B IA N IC E : M A Z U R  — 

„ S y n  k p t .  B lo o d e ’a ”  (p a n ., w ł.) 
g . 15.30, 17.30, 19.30, R O B O T N IK  
—. „ P io t r u ś  p a r ty z a n t”  (p a n ., 
ju g .) , 10.30, 15, 17, „D w ie  tw a  
rz e  a g e n ta  „ K ”  (p an ., CSRS) 
g. 19

P A JĘ C Z N O : S W IT E 2  — 
„D eszcz  p a d a ł  n a  szczęśc ie ”  
(p an ., CSRS) g. 11, 17, 19 

P O D D Ę B IC E : PR Z Y S Z Ł O Ś Ć  — 
„ S z e c h e re z a d a ”  (ipan., f ra n c .)  
g. 15, 17, 19 

P IO T R K Ó W : H A W A N A  — 
„ P ię c iu  m ę ż ó w  p . L iz y ”  (p an ., 
U SA) g. 15.30, 18, 20, H U T N IK  
— „ N a s tę p c y  t ro n ó w ”  (w ł.) g. 
11, 16.45, 19, C ZA R Y  — „ T rz y  
p lu s  d w a ”  (p an ., rad z .)  g. 11,
15.30, 17.45, „ D z ie c k o  czeika” 
(USA) g. 20

P R A S Z K A : ZW Y C IĘ S T W O  — 
„ O lb rz y m ” (U SA ) g. 17, 19 

R A D O M SK O : M E T A L O W IE C  
„ Z b ro d n ia  d o s k o n a ła ” (p a n ., 
f r a n c .)  g. 15.30, 17.45, 20 

R A W A  M A Z .: G D A Ń SK  — 
„ P rz y b y c ie  ty ta n ó w ” (p an ., fr .)  
g. 12, 17, 19 

S IE R A D Z : N Y SA  — „ N asz  
k o c h a n y  p o tw ó r”  (ang.) g . 11,
16, 18, p i a s t  — „ T rz e j m u sz 
k ie te ro w ie ” i  s e r ia  (p a n ., f r .)  
g . 11, 18, 20

S K IE R N IE W IC E : ST O L IC A  — 
„ M a łp ia  k u r a c j a ”  (U SA ) g . 11* 
15, 17, 19 

S U L E JÓ W : G W A R D Z IS T A  — 
„ P ie rw s z y  k r z y k ”  (CSR S) g,
10.30, 17, 19, „ M a łp ia  k u r a c ja ’* 
(USA)

S T R Y K Ó W : JU T R Z E N K A  — 
„ P o p io ły ”  (p an ., po i.) g. 11,
17, ,19

S Z A D E K : R O L N IK  — ..L a ta 
w ie c  z k o ń c a  ś w ia ta ”  (f ran c .) 
„ S k o w ro n e k ”  (w ęg.) g. 10. 
17, 19

T O M A SZ Ó W : M A Z O W S Z E  — 
„ P o w o d z en ia , c h ło p c z e ” (jug .) 
g. 11, 15.30, 17.45, „ S k o w ro n e k ” 
(w ęg.) g. 20, W Ł Ó K N IA R Z  — 
„ N ie  je d z c ie  s to k ro te k ”  (p an ., 
JJ6-A), „ K o b ie ta  i  w y d m ”  (jap .)

g . 15.30, 17.45, 20, C H E M IK  — 
„ K o m is a rz ” (w ł.) g . 17.45, 20 

T U S Z Y N : P L O N  — „ Z o n a  d la  
A u s t r a l i jc z y k a ” (poi.) g . 11. 
17, 19

U N IE JÓ W : U S T R O N IE  t  
„ L ę k ”  (CSRS) g. 16, 18 

W A R T A : L U T N IA  — „O l
b rz y m ” (U SA ) g. 15, 17, 19 

W IE L U Ń : O D RA  — „ W ita j
c ie ! W stęp  w z b ro n io n y ”  (radz .) 
g . 10, 15.30, 17.45, 20, SY R E N A  — 
„N o c  p rz e d ś lu b n a ”  (CSRS) g . 
10. 16.30, 19 

W IE R U S Z Ó W : SŁ O N C E — 
„ P ta k i ”  (USA) g. 1‘1, 17, 19.30 

Z E L Ó W : L O T O S  — „A p e  R e 
g in a ”  (w ł.) g , 10, 17, 19 

Z D U Ń S K A  W O L A : H E L  — 
„ Z a w ró t  g ło w y ” (USA) g. 13,
15, 17, 19, T K A C Z  — „ N ied z ie  
la  s p ra w ie d liw o ś c i”  (poi.) 
„ Z m ie rz c h  c z a ro w n ik ó w ”  (poi.) 
g . 14, 15.30, 17.30, 19.30

Z G IE R Z : P R Z Y JA Ź Ń  — „ P a  
n ie n k a  z o k ie n k a "  (p a n ., po i.) 
„ K to  je s t  b ez  w in y ”  (CSRS) 
g. 11, 16, 18, 20, W Ł O K N lA F ' 
— „ S p o só b  b y c ia ”  (poi.) g . U .
16, 18, 20

Z Ł O C Z E W : M E W A  — „ P rz e 
m in ę ło  z  w ia t r e m ” (USA) g - 
10. 17, 19 

Ż Y C H L IN : E N E R G IA  — 
„C zas  m iło ś c i”  (ru m .) g. 10, 
17, 19, L E C H  — „ K o b ie ty , s trz eż  
e ie  s ię ”  (p a n ., franc.)- g . 17.30, 
19.30

K I N A  Ł Ó D Z K I E

p a n i  L iz y ” (p a n ., U SA ) g . 10, 
12.30, 15, 17.30, 20 

A D R IA  (P io trk o w s k a  150) — 
P o ż e g n a n ie  z ty tu łe m :  „M ysz, 
k tó r a  r y k n ę ła ”  g .  10, 12, 14, 
16, 18, 20 

Ł D K  (T ra u g u tta  18) „ J u t r o  
M ek s y k ”  (poi.) g. 15, 17.30, 20 

M U ZA  (P a b ia n ic k a  173) „ Z a 
ją c z e k ”  (sk ł.) g . 14, 15 „ N a  po 
k ła d z ie  s ta n ą ł  k a p i ta n ”  (radz .) 
g . 16, 18, 20 

P IO N IE R  (F ra n c is z k a ń s k a  31) 
„ P rz y b y c ie  ty ta n ó w ” ' (fra .nc .- 
Wł.) g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

P O P U L A R N E  (O g ro d o w a  18) 
„ N a jd ro ż s z a ”  (rad z .) g. 18, 20

T E A T R Y  Ł Ó D Z K I E
O P E R E T K A  (P ó łn o cn a  47/51)

g . 19 „ S e w a s to p o ls k i w a lc ”  
T E A T R  JA R A C Z A  (J a ra c z a  27) 

g .  11 „ O s ta tn ia  s ta c ja ” , g . 15 
„ K o lu m b o w ie  ro c z n ik  20” , g . 19 
„ K to  s ię  b o i W irg in ii  W o o ll” 
(dozw . od  la t  IB)

T E A T R  7.15 ( T ra u g u tta  n r  U 
g . 15.30, 19.15 „ K ła m c z u c h a ”  

T E A T R  NOW Y (W ię c k o w sk ie 
go 15) g . 11 „ A li B a b a ” , g. 1S 
„ B l iź n ia k i  z  W e n e c ji” , g. 19,15 
„ Je s z c z e  ra-z o m iło ś c i”

M AŁA  SA L A  (Z a c h o d n ia  931 
godz . 20 „ A n io ł n a  d w o rc u ”  

T E A T R  PO W SZ E C H N Y  (O br 
S ta l in g r a d u  21) g . 11, 19.15 „M a 
s k a r a d a ”

T E A T R  A R L E K IN  (W ó lczań 
s k a  5) g . 11, 15 „ K o te k  P r o t e k ” 

T E A T R  P IN O K IO  fk o p e rn ik a  
16) g. 12, 17.30 „ Z a k lę ty  r u 
m a k ”

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M o
n iu s z k i 4-a) g . 11, 16 „W  m a 
ły m  d o m k u ”

22.35 Ś p ie w a  J e r z y  S id o ro w ie*  
(Ł).

P O N IE D Z IA Ł E K , 14 M A R C A
PR O G R A M  I

8.00 D z ien n ik . 8.18 M u zy k a  po
ra n n a .  8.45 „U  h is to ry k ó w  w o j
s k o w y c h ”  — a u d . 9.00 A ud . p t .  „O  
n ie g rz e c z n y m  M a te u s z k u ” . 9.20 
T u r n ie j  p o ls k ic h  z e sp o łó w  in s tr .
10.00 „ C io sa n ie ”  — fra g m . 10.20 
R y tm  i p io s e n k a . 11,00 A ud . p t .  
„ N iez w y k ła  p iw n ic a ” . 11.25 10 m i 
n u t  z  k w in te te m  w o k a ln y m  
„ N o v i” . 11.35 „ W ieś  ta ń c z y  i śp ie  
w a ” . 12.06 W iad . 12.10 U tw o ry  
fo r te p ia n o w e  E . G rie g a . 12.25 
A ud . R ed . Spo ł. 12.40 „W ięce j, 
le p ie j ,  t a n ie j” . 13.00 A u d . p t. 
„W eso ła  p o d ró ż ” . 13.20 „W  k rę 
g u  p o ls k ic h  m e lo d ii” . 14.00 R o ln i 
c zy  k w a d ra n s .  14.15 Z m u z y k i 
f r a n c u s k ie j .  15.00 W iad . 15.05 Z 
ży c ia  zw . R ad z . 15.25 „ R a d io w a  
S k rz y n k a  M u zy czn a”  — a u d . 15.50 
U b e zp ieczen ia  d o b ro w o ln e  (s k rz y ń  
k a  P Z U ). 16.00 p o p o łu d n ie  z  m ło  
d o śc ią . 17.55 W iad . 18.00 K o n c e r t 
d n ia . 18.43 z ap o w ie d ź  p ro g r .  „ P o  
p o łu d n ie  z  m ło d o śc ią ” . 18.45 
K u rs  ję z y k a  ro s . 19.00 „Z  k s ię 
g a r s k ie j  la d y ” . 19.10 u n iw e r s y te t  
R ad io w y . 19.30 F e s tiw a l P io s e n k i 
R ad z ie c k ie j . 19.45 G ra  o rk . „101 
S m y c z k ó w ” . 20.00 D z ien n ik . 20.26 
W iad . s p o r to w e . 20.35 „Z esp ó ł 
D z ie w ią tk a ” . 21.05 „ Ja z z  d la  
ty c h , co ja z zu  n ie  lu b ią ” . 21.45 
R e p o r ta ż  l i te ra c k i .  22.05 L . v a n  
B e e th o v s n : T r io  B -d u r  op . 11. 
22.25 „ K a in  i  A b e l” — fra g m . 
22.40 w a r s z a w s k i  z e s p ó ł jazzo w y .
23.00 I I  w y d a n ie  d z ie n n ik a  w ie 
c z o rn e g o  23.10 W iad . s p o rto w e . 
23.12 G ra  o rk .  ta n e c z n a  P R . 24.00 
W iad . 0.05 P ro g ra m  n o c n y . 1.00 
W iad . 1.05 D. c. p ro g ra m u  n o c 
n e g o . 2.00 W iad . 2.05 D._ c. p ro g r .  
n o cn eg o . 2.55 W iad o m o śc i.

PR O G R A M  H

8.30 W iad . 8.35 U n iw e rs y te t  R a 
d io w y . 8.55 Chw.ila m u z y k i. 9.00 
M u zy k a  p o p u la rn a .  9.30 „W  J e 
z io ra n a c h ” . 10.00 W iad . 10.05_ K on  
c e r t  p o ra n n y . 10.50 „ K a m ie n n y  
b r u k "  — fra g m . 11.10 P o ra d y  
p ra k ty c z n e  d la  k o b ie t. 11.20 P o 
ra n n a  a u d . 12.06 z  k r a ju  1 ze 
ś w ia ta .  12.25 M elo d ie  i- p io sen k i.
12.45 „ R e f le k to re m  po  ś w ie r ie ” — 
a u d . 13.00 (Ł) K o m u n ik a ty .  13.10 
(Ł) W ia d , s p o r to w e . 13.20 (Ł) 
„ M e lo d ia , ry tm  i  p io s e n k a ”  — 
a u d . 13.45 (Ł) „ S p ra w y  n ie  ty l 
k o  k o b ie c e ”  — re p .  13.55 (Ł) 
N a u k a  — p ra k ty c e .  14.00 M uzyka  
o p e ro w a . 14.35 F a la  56. 14.45 ,,W  
ró ż n y c h  r y tm a c h " .  15.10 N o k tu r  
n y  ró ż n y c h  k o m p o z y to ró w . 15.30 
D la  d z ie c i s łu c h . p t. „ W y p ra 
w a ” . 16.00 W iad . 16.05 P u b lic y 
s ty k a  m ię d z y n a ro d o w a . 16.15 K o m  
p o z y to r  ty g o d n ia  — AL S k r ia 
b in . 17.01 (Ł) A k tu a ln o śc i fó d z - 
k ie . 17.15 (L) A u d y c ja  a k tu a ln a .
17.30 (Ł) G ra  zesp ó ł „ C o m b o -5 ” .
17.45 (Ł) Ś p ie w a  C h ó r Zw . N a u cz . 
P o ls k ie g o . 18.00 (Ł) P io s e n k i śp ie  
w a ją  S y lv ia  V o r ta m  i  J o h n y  
I-Ia llyday . 18.20 (Ł) „ G u m a ” re p . 
18.38 (Ł) C h w ila  m u z y k i. 18.43 
„ M ó j do m , m o je  o s ie d le ”  — a u d .
19.00 W iad . 19.05 M u z y k a  i  a k t .
19.30 K o n c e r t  ze s tu d ia  radio-* 
w eg o . 20.31 „ M in ia tu r y ”  — f r a g m . 
20.4(5 G ra  o rk .  D. C a r ro tla .  21.00 
Z k r a j u  1 ze ś w ia ta .  21.25 K ro n i 
k a  s p o r to w a . 21.40 M elo d ie  ro z 
ry w k o w e . 2H.50 M. G o m ó łk a : 
P s a lm y  do s łó w  J .  K o c h a n o w 
sk ieg o . 22.05 G ra  o rk .  p d . S. R a -  
cho-nia. 22.20 R o zm o w y  o w y 
c h o w a n iu . 22.30 A m b ic je  1 s taT ty  
— a u d . 22.45 M is trzo w sk ie  w y k . 
d z ie ł m u z y k i k la sy c z n e j i  ro m a n  
ty c z n e j.  23.50 W iad o m o śc i.

T E L E W IZ JA

16.40 W ia d o m o śc i d n ia  (Ł) 16.55 
D z ie n n ik  (W). 17.00 P ro g ra m  d la  
d z ie c i: „ S a b a  w  g ó ra c h ”  — film  
z  se r ii  „ T o m e k  i p ie s”  (Ł). 17.15 
D la m ło d y c h  w id z ó w : „R o zk o sze  
ła m a n ia  g ło w y ”  (W ). 17.35 „ J u 
n a c y ”  — z  c y k lu :  „7 m ilio n ó w  
m ło d y c h ”  (W). 17.50 .K in o  k r ó t 
k ic h  film ó w  (W). 18.15 „ G o rą c a  
l in ia ”  (K a to w ic e  i  K ra k ó w ). 
18.50 „ E u re k a ”  — m a g a z y n  p o p .-  
n a u k o w y  (W). 19,20 D o b ra n o c  
(W). 19.30 D z ie n n ik  (W). 20.00 
T e a t r  T V : . .ś lu b y  p a n ie ń s k ie ”  — 
k o m e d ia  A le k s a n d ra  F r e d r y .  (W ).
21.30 N a p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  
(W). 21.40 D z ien n ik  (W). 21.50 
8 le k c ja  ję z , a n g ie lsk ie g o  (Ł).

iiisigiiiiii9iiiiiiiiiiii!igiiiiiiiiiiiiiuiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiisiiiiniiiiiiiiiimiigiiiisiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiHiiiiiii!iiiiiiiiiitt
DOM  5 -p o k o jo w y , n o w y , 
m u ro w a n y , p o d p iw n ic z o 
n y , z e le k tr y f ik o w a n y  n a  
p a rc e l i  1,1 h a , z sad em , 
w  G ło w n ie  k . Ł o w icz a  
(35 k m . , od  Ł o d z i) , 15 m i 
m ut od  d w o rc a  P K P  i 
p rz y s ta n k u  a u to b u s o w e 
go  ( a u to s tr a d a  Ł ó d ź  — 
W arszaw a) sp rz e d a m . P o  
k u p n ie  w o ln y . O fe r ty :  
d r  T a rk o w s k a , Ł ódź , 
O b ro ń c ó w  S ta l in g r a d u  75 
n i. 12, o f ic y n a  1560 k

D Z IA Ł K Ę  budow la-ną  
1.169 m  k w . (T u sz y n -L as  
p rz y  t r a m w a ju )  s p rz e 
d am . O fe r ty  p is e m n e  
„33358”  B iu ro  O głoszeń ,P O L O N IA  — S p a c e r  po  li- 

n ie  ’ (ang .) g . 10, 12, 14. 16, 18,  ̂w a r s z a w a ,  P o z n a ń s k a

W ISŁ A  — „ P a ra s o lk i  z C h e r-  
b o u rg a ”  (fran c .)  godz. 10, 12.
14, 16, 18, 20 

W O LN O ŚĆ  — „ F a ra o n ”  (poi,) 
g. 9, 12.30, 16, 19.30 

W Ł Ó K N IA R Z  — „ F a r a o n ”
(poi.) g. 9, 12.30, 16. 19,30 (w szy
s tk ie  b ile ty  w y p rz e d an e )

Z A C H Ę T A  3 3  „ .p ięc iu  m ę ż ó w

P IA N IN O  „ S o m m e rfe ld a "  
w  d o b ry m  s ta n ie  s p rz e 
d a m . Ł ó d ź , R o o se v e lta  
16—7, te l .  335-26 g . 10—11

A K O RD E O N  m a rk i  W elt 
m e is te r ,  S6 b asów , 14 rs  
g is tró w  s p rz e d a m . Ł ódź, 
P rz y s z k o le  6-ą

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
CZĘŚC I s a m o c h o d o w e  
n o w e  do  sam o c h o d u  
,.G az-67”  s p rz e d a m . C zaj 
k o w sk i, W ie rzb o w a  3, 
te-. 211-57 19692 g
P I A Ń IN  O f i r m y  „R o n i- 
se l”  s p rz e d a m . O b r. S ta  
l in g ra d u  3—17 19719 g
SA M OCHÓD „ S y re n a "  
102, s ta n  id e a ln y  s p rz e 
d am . T e l. 278-72 godz. 
16—20_______________196311 g
SAM OCHÓD o sobow y  
.M erced es”  V-170 ta n io  

sp rz ed a m . R zg o w sk a  181

„W A R SZ A W Ę ” , s ta n  do 
b ry , s p rz e d a m . J a r a c z a  10 
te l. 201-18 19518 g

SAM OCHÓD „D K W ”  t a 
nio  sp rz e d a m . Ł ę czy ck a  
16 te l .  483-72 po godz . 17

,ZASTAVĘ 750" fa b ry c z  
n ie  n o w ą  sp rz ed a m . 

19492 g  Ł ódź , N o w o tk i 34/36 m , 1

„F O R D ”  c ię ż a ro w y  1,5 t, 
po k a p ita ln y m  re m o n c ie  
sp rz ed a m . Ł ódź , u l. S ien  
k ie w fć za  39 m . 34 od 
godz. 16 „19666 g
PO M IE S Z C Z E N IA  n a  sa
m oeliód  w  o k o lic y  B a 
łu c k ie g o  R y n k u  p o szu 
k u ję . S p a c e ro w a  9 m . 4 
te '.  558-08 19140 g
4 P O K O JE  k o m fo r to w e , 
c e n tru m  z am ie n ię  n a  2 
p o k o je , k u c h n ia  i p o k ó j 
k u c h n ia . O fe r ty  „19486” 
„ P ra s a ” , P io t rk o w s k a  96

G A RA ŻU  w  o k o lic y  L i
m a n o w sk ie g o , P a w ia  — 
p o szu k u ję , p f e r ty  „19617” 
„ P ra s a ” , P io trk o w s k a  96
PŁ O C K  — 2 p o k o je , k u  
ch n ia , b lo k i, g a ra ż , te le  
fo n  z a m ie n ię  n a  p o d o b 
n e  lu b  w ię k sz e  w  Ł odzi. 
W a ru n k i do o m ó w ie n ia . 
K ozłow sk i, Ł ódź, w ó l
c za ń sk a  137 m . 18

A N G IE L S K IE G O  — k a ż 
d y  z a k re s  u d z ie li  a n g li
s ta . w y m o w a , konw STsa 
c ja , g ra m a ty k a ,  n a jc h ę t  
n ie j  d o b rz e  z a a w a n so w a  
ny m . G o d z in y  ra n n e , po 
łu d n io w e , c h ę tn ie  d z ie 
c iom . H isz p a ń sk i — p o 
c z ą tk i. T e l. 310-87 godz. 
10—13_______________ 19610 g
N O W O  o tw a r ty  m ag ie l-  
p ra s o w a łn ia  T u w im a  30, 
i .  P ru s z k o w s k a , c zy n n y  
o d  8 do  19________ 19683 g

S U P E R ”  c zy śc i n a  su 
ch o  w  c ią g u  2 d n i w sze l 
k ą  g a rd e ro b ę :  f u t r a ,  pe  
lisy , la m in a ty ,  e la n ę , o r 
ta l io n y , p ro c h o w c e  H . 
S u d o m ir , Ł ó d ź , J a r a -  
c za  5______________ 19691 g

POM OC d o m o w a  n a  s-ta 
łe  p o trz e b n a . L im a n o w 
sk ieg o  22 , p ra c o w n ia  to 
re b e k , W is ia łk o w sk a
G O SPO S IA  u m ie ją c a  go 
to w ać  p o t r z e b n a ' o d  1 
k w ie tn ia .  R e fe re n c je  ko  
n ie c zn e  T u w im a  16' m . 61

DZIENNIK ŁÓDZKI n r 6!T(39S9) ~a
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Porażkq z USA 4:6 
polscy hokeiści pożegnali Lubljanę za 

z 
tydzień z Gwardią 

Polska - Szwecja 15:15 
w „siódemce" 

we Wrocławiu rozegrano mlit 
dzynarodowy mecz siedmiooso
bowych zespołów piłki ręcznej 
mężczym Polska - Szwecja. 
Mecz zakończył się wynikie.m 
remisowym 15:15 (7:6). Bramki 
dla zespołu polskiego zdobyli: 

Mecz Polska - USA był nie
wątpliwie jednym z najsłab
szych spotkan mistrzostw. Arne 
rykanom w trzeciej tercji za
brakło sił i dzięki temu Po
lacy wygrali pierwszą i jedy
ną tercję w tych mistrzo
stwach. 

zyskał zespół USA, oddając 23 zanim piłkarze plerwsz'lligo- zesipó! LKS jest pr2:ygotc0wanv piej, Mecz odbędzie się o iodz. 
strzały. Polacy zrewanżowaii wi przystąpią do walki o punk- do rozgrywek mistrzowskich. A 12. 

Warto podać, że w drużynie 
polskiej w trzeciej tercji grało 
t~lko trzech obronców. Naj
pierw Reguła został wyłączony 
z gry ze względu na bardzo 
słabą formę, a potem Góral
czyk, który zawinił w drugiej 
tercji dwie bramki 1 cdniosł 
kontuzję. 

się tylko IO. W ostatniej c'zęści ty m1sl!r?.OW"kie muszą rozegra.: o tym można wyrobić sobie zda-. z nie mniejszym zain.teresowa
meczu nasi hokeiści zdecydowa llo!ejną rundę spotkań 0 Puchar nle gdy drużyna gra z silnyni nlem sympatycy LKS będą ocze
nie panowaLi na lodowisku. Polski. Będzie ona p-0nlekąd wy- przeciwnikiem, którym jest nie- l••waó relacji I wyn1ku meczu 
Strzelili oni 15 razy, ale tylko kładnikiem ich formy. Rozumie się wątpliwie Legia. warszawskiego, Gwardla - Za-
6 razy celnie. Amerykarile od- nie wszy5'tkich, gdyż w gromP. Wydaje się, że wojsk-0w! sa glębie, jako że Gwa1·dia jest prz<?
dali ó8 strzałów. W sumie nasz l6 zespołów ub!egających sie o c.oskonale przygotowani do se- widziana jalm pierwszy przeciw-
zesp ł zasłużył przynajmniej ć I zon"', Tr·ener Janeczek kladl bo- nik łodzian w rozgrywkach mi-

Nowakowski - 5, Wlazło - 4, 
Cichy - 2, Mleleszczuk - 2 
oraz zawada 1 Zawadziński 
po l. 

Liga angielska na remis. awans do ćwier fina u pucharo- . ·~ 
Na konferencji prasowej po weg0 mamy sześciu „intruzów", "'1em główny nacisk na przy- strzowskich rundy wiosenne~ Bę- Arsenal _ Everton o:t 

meczu Polska _ USA było za- jeśli tak można nazwać zespoJy sples,zenie 1 unowocześnienie gry, dziemy ją gościć za tydzie . Aston Villa _ Fulham 2 ,5 
ledwie kilku dziennikarzy. Tre- klas niższych, które swoją nad a cel osiągną!. Dowodem tego Jak wielkie znaczenie Gw~rdla Burnley _ Newcastle t:O 
nerowi naszej drużyny nikt nie wyraz dzielną postawą S'!>rawily są wyniki, z których na szcze- p.rzy·~·iązuje do meczu z LKS Chelsea - Manchester Utd. 2:0 
zadał pytania. swoim zwolennikom wiele radoś- gólną uwagę zasługuje zwycię- rrożn'ł slę przekonać rzuciwszy Leeds _ Leicester 3:2 

Polacy przegrali więc w Lu- cl. stwo odniesione w świetnie re- okiem na tabelę. Gwardia jako Liverpool _ Tottenham 1:0 
bljanie wszystkie mecze. Zdo- Do nlch zaliczają się: druga 1.egranym meczu z Honvedem. cstatnia iest gorsza o 5 punktów, Northampton _ Nottingham 3:3 

Polacy mieli niezliczoną Ilość 
sytuacji podbramkowych, lecz 
wykorzystali jednak tylko czte 
ry i to w końcowej fazie me
czu. 

byli oni zaledwie li bramek, a drużyna Szomblerek, która wy- Na szybkość ':"i!lC przeprowa- l ewentualna przegrana zmniej-j Sheffield w. _ Sher!ield u. i:2 
straci1i 44, Nasz zespół był rze- eliminowała wicelldera tabeli. dzanycn ak('Ji wmien sie zdo·być szy do minimum jej szanse na stoke _ west Bromwicb 1:1 
cływiście najsłabszy w gru- Wisłę. zwyclęża;on jo 4 :l, na- LK~, jeśli przeciwnlko":'i chce uniknięcie degradacji. A z teg::i I Sunderland - Blackpool 2:1 
pte „A" ! zasłużenie spotkała ........ „ dotrzymać pofa Zadame nie zdaje sobie spraw<': zarówno west łlam - Blackburn 4:1 
go degradacja. W takiej for- stępnie trzy drużyny II ligi: Ar- ies.t łatwe bo~1em z szyłJ.kośclą zespół, jak 1 jego trener Górsld. Bolton - Ipswich 3:1 

W pierwszej tercji Polacy by 
U zespołem lepszym I oddali 
24 stnały podczas gdy ich prze 
ciwmcy tylko l4. Jednak tercje 
wygrali Amerykanie 2:0 wsku
tek błędów naszych obronców, 
a szczególnie Reguły. 

mie strzeleckiej, jaką zaprezen konia. R•ków o-raz Pogoń, wresz-1 . • . l 2 
towali nas! zawodtlicy w Lu- cie dwie drużyny III ligi, st3:r w l.KS nie jes.t jes'Zc:e_n_a_j_l_e-______________ R_M.. ____ e_r_i_st_o_1_c_it_Y_-__ c_a_r_u_s_e ____ :o 
bijanie l przy tak słabych iSta;ra~howlce) <•raz sprawca naJ-
0 broń ca eh n ie ro ogli by o n.i •ivl ększeJ bod a! że ni es pod z1an1Jd e ·llllllllllUllllllllUllllllllllllllllUllllllllllllllWlllUlllllmmmumm1111111111nn1111111mm1111m11111111111111111111111111111111111111111nmmmm11 
marzyc o dobrym miejscu n-a- Unia z Oświęcimia. gdyż na: • 

W drugiej tercji przewagę U• 

wet w grupie „B". niej t.o potknęła się Połonla by-:l 

(2 ~~:o~~7~)~ła z Finlandią 4:3 i~~~il i;:;:~~~~~~ej; tu~~~~ 
W grupie „B" NRF - No.r- i:rywając 0:2. =: 

M · k • wegia 3:2• Do dzlslejszej walki o awan•=--

lg. ~W l Rumunia - W. Brytania 4:1 
U Szwajcaria _ Węgry 6:1 do ćwierćfinału Pucharu Polsrl:iiii:1 

Jugosławia _ Austria 4:2 stale zatem 8 par: Szombierki •15 
- Ruch, Arkonia - Sląsk, Gwar: 

Z L UblJ·any • * * 1 dla - zagłębie, 0c1ra - Górni'~= 
Dzisiaj na zakończenie wie. (Zabrze), kto'rego n1'emały wy--_

kiego turnieju w Lublja.nie od-
Kanadyjscy hokeiści po me- bcdą się dwa mecze hoke,jowe, s!lek kosztowało zwydężeniP-iii:1 

czu z Czechosłowacją całkowi- wyniki tych spotkań zadecy- sw1etnie przyl'(o•towanej do sezo-iii:1 
cie zdemolowali szatnie. Poła· <lu.ią 0 podziale medali. nu Cracovii 3~2. a dalej Raków$ 
mali wszystl<ie meble, potłukli 0 ztoty medal 1 tytuł mistrza - Szomblerkl I, LKS - Legia.: 
lampy i szyby. w hotelu wy- świata walczyć będą ZSRR wreszcie Star - Unia. iii:1 
huchła prawdziwa rewolucja. CSRS. Drużyna radziecka prag- Dzi~lejStZy mecz z Legią spe-i 
Kilku zawodników zażądało aby nac zdobyć zloty medal musi c1alnie ciekawi kibiców J,odzi. 5 
ekipa na znak protestu opuści odnieść zwycięstwo, podczas gdy Jest to w pelni zrozumiale, cho-: 
ła Lub!janę. Kierownikowi eki przeciwnikowi wystarczy do tego dz! l>owiem w danym wypadikui 
PY udało się wytłumaczyć :r.a wynik remisowy, o trzecie miej- nle tvlko o utrzymanie staw.ki:l 
wodnikom, że taka decyzja by sce w turnie.lu i medal brązowy\ nuchamwej , lecz i przekonaniP:l 
laby bezmyślna. * ą. * walcza Kanada ze Szwecja. s:ę naocznie w jakim stopnlui=== 

W piątek odbyło się spotka-
nie trenerów, sędziów i kierow ===-
ników drużyn. wyświetlono ( 
film z meczu CSRS - Ka.nada. 
Akcję zakończoną nie uznaną 5 
przez' sędziów bramką, ogląda- __ . _ . . _ . -
no kilkakrotnie. Zdania co 110 Wyczuwa się pewne zdener- trolnvcn ł eliminac11Jn11ch dn-5 
tego czy ~Ył rzeczywiście gol, wowanie wśród sportowców, wiemy się, którzy z naszych: 
były Po.dzielo_ne. którzy już niebawem mają wy- kolarzy przywdzieja, koszulkiiii:1 

Natomiast film z meczu gru- . · t ć t · = 
py B między Jugosławią i w.

1 

biec na .sta~z~nl!, star owa r.a reprezen acy3ne. : 
Brytanią, podczas którego pot- szosach i b1ezmach· . Sport wyczynowy ma to do$ 
ski sędzia Wycisk nie uznał Sezon 1966 r. dla wielu za- siebie, że por:uwa walką 0 rP.-§ 
bi:amki, ~ykazał, że. arbiter nie wodników będzie okresem nie- kord, czy 0 tytul mistrzowski: 
miał r~cJi: Spo~kanie to s~oli- zmiernie ważnym. Jest to rok miliony ludzi i dlatego z wie!-$ 
c3z3yło się Jak w!adomo remisem przed centralną spartakiad:\, k" cz'ekatvos'ci" oczet-.u3'em11 na_: 

: • Jugosławia złożyła w d k t l' . m „ „ '"" 

Nowa wiosenna linia mody kobiecej w 
swym ogólnym rysunku nie odbiega zbytnio 
od dotychczasowej . Nadal królują tu dwa sty
le: geometryczny (występujący przede 
wszyst~im w odzieży sportowej, całodzienne1, 
plażowej, sporadycznie tylko w ekskluzyw7 
nych wieczorowych sukniach) oraz miękki, 
„asymetryczny" (stosowany w modelach po
południowych, wieczorowych, ale także w <'a
łodziennych). Sylwetka kobieca wiosny Hl66 
jest bardzo młodzieńcza, nawiązuje w iswej 
linii do dziewczęcej, czasem chłopięcej. Syl• 

~wetka oparta na stylu geo1:ietrycznym ma 
formę prostokąta lekko rozszerzonego ku do
łowi, camiona proste, rękawy wszyte w miej
scu, biust nie akcentowany, talia obniżona, 
zaznaczona cięciami, rozszyciami, lub paskiem, 

Sylwetka oparta na stylu „asymetrycznym" 
jest lekko wymodelowana, prosta lub lekko 
rozszerzona, Ramiona ma naturalne, rękawy 
wszyte w miejscu, a także ::imonowe i re
glanowe. Talia, akcentowana poniżej swego 
miejsca lub powyżej (W ubiorach wieczoro
wych). zapięcia, kołnierze, plisy, umieszc:w
ne asymetrycznie. 

W dalszych kącikach szczegółowo 
nowości mody 1966, opiera się ona 
przede wszystkim na zastosowaniu 
szczegółów kroju, ozdób i dodatków. 

omówię 
bowiem 
nowych 

związku z tym protest, jednak sezon· prze. s rys a ~zo~i:im~ start naszych lekkoatletów, ko-S 
LIGH nie uznało go, stwierdza rozszerzone3 kadry o!zmpi3skwj, Zarzy, bokserów, ciężarowców,5-----.;;..--------------.----------------...,.. ----------
jąc, że decyzje &ędziów są osta a dla lt;kkoatletów ~tart w Bu- za.paśników i tych wszystkich,S 
teczne, dapeszcze w mistrzostwach którzy marzą 0 laurach olim-5 

Porażha 
siatkarek Startu 

Siatkarki warszawskiego ze
społu AZS AWF zapew.n.iły so
bie zdobycie po raz dziesiąty 
tytułu mistrzyń Polski, wygry
wając w sobotę w przedostat
niej rundzie spotkań z preten
dentem do tytułu mistrzowskie
go - Startem Łódź 3:0 (15:7, 
15:13, 15:6). 

Kolejarz Katowice - Legia 3:! 
Polonia Swidnica - AZS 

Gdańsk 3:2 

Europu, to których to zawoda~h pijskich w Meksyku i meda-: 
mam11 w11.Jątkowo chlubne kar- 1 zach spartakiady. i 
ty h istorn. I = 
Zbliża się wiosna. Jes~e§my Wiosnę 1966 r. witamy serdeczi 

w prze!ledniu wielkich i po- nym pozdrowieniem spo·rto -$ 
ważnych wydarzeń sportowych, wym w nadziei, że n{e przy-: (REDAGUJE 
które w dużym stopniu decy- niesie nam ona przykruch roz-E 
dować będą o dalszych losach czarowań. · · i 
naszych startów na arenach J, NIECIECKI : 
międzynarodowuch. § 

1 2 

Te wielkie starty wyelimi- § 
nują tandetę, a wuloniq rze- p J k B 1• S 
czywiście najlepszych. o s a- razy 105 
Będzie co oglądać na boiskat:h, • • a 

ID 
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~ I KRZYŻOWKA 

ŁODZKJ KLUB SZARADZISTOW PRZ'f l.DK\ 

~ 4 Lf-ls 7 9 9 

r 11 ~ 12 

r ~ 14 
Odra Wrocław 

Toruń 3:2 
torach i bieżniac?i, oby tylko mecz I rewunz a 

-. Budowlani by!o kogo oklaskiwać. = IT" ~ I~ IS 17 N ~ 

Poziomo: 1. Ptak z rzędu 
dzięciołów. 6. Port w Libanie. 
10. Znajoma z elementarza. Il. 
Indianin z Meksyku. 12. zwie 
rzyniec. 13. Smialosć. l4. Od
miana chalcedonu. 15. Kojarzy 
się z Goliatem. 18. Woli lewą 
r!lką. 21. Przenoszona jest przez 
muchy tse-tse. 24. Czyn. 26. 
Bajkopisarz i satyryk rosyjski. 
27. Ulga, odpoczynek. 28. Z 'l'V 
znamy „Marcowe". 29. Tam pro 
dukują pianina. 33. Ogar, 37. 
Takt, 38. Znany mieszkaniec 
Miletu. 40. Rzeka w płd. Niem 
czech. 42. Duży okres czasu, 
43. Przedstawiciel plemienia 
Bantu. 44. Nasz czołowy mło
ciarz. 45. Gra w Teatrze Po
wszechnym. 46. Drugi prez:y• 
dent St. Zjedn. 

Wisła Kraków - Gedania 3:0 
Sta:" Gdynia - AZS Kraków 

3:0. 
Po tych spotika.niach w ta

beli prowadzi AZS AWF - 19 
pkt., przed Startem Łódź i 
Wisłą - po 16 pkt„ 

NIEDZIELA 13 MAJl,CA BK. 
PILKA NOŻNA. LKS - Legia 

(Wars'Zawa) 0 awans do ćwierć
finalu Pucharu Polski, godz. 12, 
stadion LKS. MKS Hala Sporto
wa - Zawisza (Bydgoszcz) <linl
żyn jun!oorów; godz, 10 boisko 
Orla. 

BOKS. Finały mistrzostw indy
widualnych junlo-rów, godz. 11, 
ul. Zjednoczenia l i RKS -
Włókniarz (Pab.) o mistr,zo·s.two 
kl. A. 

CIF,żl\.RY. Dalszy ciąg turnieju 
o puchaT DKKFiT Górna, godz. 
lO, ul. K c-synierów Gdyńskich 18. 
LYŻWIARSTWO. Jazda szybka 

:na lodzie w Pałacu Sportowym, 
reprezent. drużyn dzielnic, godz. 
11. 

TENIS sTOl.OWY. Liga okręgo
wa LKS - AZS n, godz. 10. ul. 
Jerzego 22. Klasa A: AZJS III -
Pogoń (Zd. Wola), go<l.z. 10, ul. 
Lumi.mby 22, Sf;aJ"t II (L} - LZS 
Rzgów, gc.az. 10, u[. Teresy 56 
l Zakłady Mięsne - Tęcza, godz. 
10, . ul. Inżynierska 1/3. 

HOKEJ NA LODZIE. Włókniarz 
(Zgierz) - ~nicz (Pruszków) o 
wejście do I ligi, godz. 17, w Pa
lacu SpoTtowym. 

PLYWANIE. Mistrzostwa okTę
i(owe młodzlik6w1 godz, Hl, ply
:;valni.ll StM'tu. 

Mecze ligowe w pilce n?ż: Brazylijska Federacja Pi!kar-~ 
ne3 fa~,cynowa~ nas ~aczną .1~z ska podała program Hl spotkań'S 
od dzzs, a wiemy, ze pozlf':Je . . . : 
naszuch drużun ligowych .nie piłkarskich'. ktore rozegra jede-5 
są najlepsze. Wierz11my jednak, nastka piłkarska tego kraju§ 
że nie trzeba będzie wywie- podczas przygotowań do wystę-5 
szać flag klubowuch okrutuch pu w Wembley, w obronie ty-5 
kirem. tutu mistrzów świata, 5 

Czas szubko plynie. Ani obe.1- : 
rz11m11 się jak rozpocznie się W~ród nich znajdują się dwa5 
kolejny Wyścig Pokoju. C~ce~ mecze z reprezentacją Polski:§! 
my, żeby w reprezentacy3n<:J 5.VI. mecz Polska Brazy-5 
szóstce znaleźli się nasi zawnrl- lia na stadionie Morurobi w5 
nicy. Może Kudra?. Może Sta- sao Paulo oraz 8.VI. rewan-5 
roń, CZI/. Pawl.owsk1? . żowe spotkanie na jednym zS 

To wielka 1eszcze niewzatf.o- . . . = 
ma. Zagadka rozwiązana zosta- najsłynniejszych stadionów sw1a5 
nie w ostatnich dniach kwiRt- ta - Maracana, w Rio de Ja-: 
nia, kiedy to po startach kon- neiro. ~ 

§ 
W Karpaczu lrenujq ; 

piłkarze Włókniarza (Ł) I 
z chwilą gdy zapadła decyzja 

o stwoczenlu ligi międzywoje
wódzkiej i dorpus~zeniu wicemi
strza III ligi lódzlde\l, jako dru
giej dJru.żyny do rozgryweJ< o 
awans do II 1ig1, w zawodni!kó·.'I 
i kierownictwo Włókniarza lódz
kiego wsta,pU nawy <!'llch, 

Przygotowania d-0 sezon'\l stacy 
sie we ~ól~niar"u inten,sywniej
<Ze, aby nie zaprzepaścić nad•
l'Zającej m'll siq wiel:kiej szansy. 
Drużyna Wtókniarza bowlem jest 
przecież :najbardziej predestyno
wana do tego, żeby zos.tać wi
<!emistrzem łódz'k!ej JII Jigi. 

Jcn1owy. Od 3 łJ.m. pil>karze Wlólk-i 
niarza przebywają w Karpaczu,: 
a do Lodzi wrócą dopiero 17 łJ.m„§ 
czyli niemal w przeddzień roz-: 
poczęcia irozgrywek mistrzow-: 
.skich, § 

W ;przygotowaniach bie<rą udział:$ 
bramkarze - P<>clejew&kl i Pa-5 
vrota, ob<rońcy - Bednarek, Le-: 
fik, Staszew.ikł, Lasz<klewicz, po-§ 
mo~tcy - St. 1 J. Za:lega, Kaź·: 
miersild, napastnicy Gar·kut,=: 
Ja1Jcś. Wo.inows!cl, Nawrocrki, Cat.: 
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Pionowo: 1. Rzeka we wsch. 
Turkiestanie. 2. Pasieka. 3. Mia 
sto nad Wołgą. 4. Struś ame
rykański, 5. Wodny znak Il"• 
wigacyjny. 6. Marka samocho
du. 7. Egipska bogini z1emi. B. 
Urządzenie w stoczni. 9. Mia
sto w ptn. Włoszech. 18. Re
wersja. 17. Podstępne działa
nie. 19. Główna arteria. 20. 
Sterczą w płocie. 22. Wyrąb tu 
szy cielęcej. 23. Rozkaz na pi
śmie. 25. Zbiór symboli. 29. 
Statek rybacki, 30. Bez. 31. An
tomm ulewy. 32. zamarynow~ 
ne jarzyny. 34. stan we wsch. 
Indiach. 35. Naczynie. U. Wy
bitny poeta irlandzki, laureat 
Nagrody Nobla . 39. Papuga, łl . 
Napój alkoholowy. 
Wśród Czytelników, którzy 

nadeślą prawidłowe rozwląza. 
nia rozlosujemy lO nagród ksiqt 
'<owych, · 

llOZWIĄZANIE · ROZRYWEK UMYSŁOWYCH i 

Dziś zamieszczamy rozW1ąza. Zbigniew Kasputis, Łódź, NAGRO·DY W POSTACI BO· 
nla zadań„ Z dwu numerów Gdańska 106 m. 10. NOW TOWAROWYCH WYLO• 
„Panoramy • Ryszard Skorek, Lćdź, Adwo SOWALI: 

kacka 2/2. Oto hasło ukryte w szyfro
gramie w dniu 27 lutego br.: 
„ZAPRENUMERUJ „DZIEN• 
NIK" NA POCZCIE PRZED 
PIĘTNASTYM MA~CA". 

w wyniku losowania, ~pośrócl 
Czytelnikow, którzy nadesłali 
prawidłowe rozwłązania, nagro 
ily ksią:i:kowe otrzymują: 

Wiesław Majewski, Pabian.lee, 
Ro botnic1.a 8/11, 

Zygmun,t SttWleń, Wilkowice, 
pow. Rawa Mazowiecka. 

Jadwiga Kwieltowa, Łódt Ja 
rac.za 36-a m. Hl. 

Danuta Bylinla•k, Łćdt, Mary 
sińska 18/21. 

Dominika zenowska, Łódź, 
Mickiewicza 22/23. 
Wiesław Bada-wski, Pabiaruce, 

Suwary 7/5. 
Marian Skrabulski, Łódź, wa 

Welska 10(7. 

* ~ * 

500 zt - Leon Kwlecik, Ł6dt, 
Zgierska 196, 

300 zł - Zofia Janosik, Łbdt, 
Strzelczyka 32 m. 2-b. 

200 zł - Helena JankOWSka, 
Łódź, Berlińskiego 12, 

200 zł - Alicja Wltosławslta, 
Łódź, Zamenhofa 14 m. a. 

200 zł - Bronisław Janecki, 
Pabianice, Warszawska 41. 

Ostabnlm eta1pem przygotowań 
jest wi~ obóz kccndycyjno-szko-

Rajs1kl, Kałuża, Antczaik, Here-:l 
zińs·kl, Pys„ke, Do nich dc•lą.c21y-iii:1 
li dwaj nowo pozys'kani 'J)'!Jika-5 
ue: Szymczaik (dawniej LKS) : I.ieon Kac2'oro·wSk1, Łódź, Bra 
i Rutkowski, ;; terska 24/2. 

Zamieszczone z okazji Swlęta 
Kobiet zadania w numerze „Pa 
noramy" z dnia 6. III br. za
wierały dwa aktuaLne hasła. 
Brzmią one jak następuje: 
„Gospodarna kobieta plainuJe i 
oszczędza" oraz „Książeczka 
PKO to prz)'jaciel, o którego 
mąt nie jest zazdrosny". 

Nagrody mot.na odbiera~ od 
dnia 18 bm, w Oddziale Woj. 
PKO przy Al. !<:ościuszki 15. 
Nagr~da dla p~na Janeckiego 
oczekiwać będzie w octdziate 
PKO w Pabla.nicach ul. Pułas• 
kiego 8, 
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